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POZNAN, 17 października.

Przypomną, sobie zapewne czytelnicy obszerne i szcze 
■owe opisy, które z najrozmaitszych czerpiąc źródeł, 
lawaliśmy w dzienniku naszym o powstaniu wygnańców 
skicb na Sybirze. Jakkolwiek z góry mało poi ładali- 

szczeay nadziei, ażeby garstka tych nieszczęśliwych zdołała 
”M|ni<;ść korzyści nad przemocą moskiewską, przecież ogra- 

.czeni głównie na urzędowe raporty rosyjskie nie mogli- 
Wl(jy stanowczego o znaczeniu ruchu powstańczego w ste- 

eh Sybiru wydać sądu. Wspomnione raporty przypisy- 
ąjTlły, jak zwykle, zupełne wojskom moskiewskim zwycię- 
. vo i głosiły, że rokosz całkićm stłumiony. Tymczasem 

Isi j&jdujemy dziś w korespondencyi paryskićj do V.os- 
“s che Z tg ciekawe doniesienie z Szanghai, które zda je 

póki, świadczyć, że Moskwa bynajmnićj dotąd nie jest tak 
!, [¡wną siebie w Sybirze, jak to usiłuje rozgłaszać? Gabi- 
/de r| petersburgski miał bowiem przez swego posła zawe- 
aggbć księcia Konga, sprawującego rządy w państwie nie- 

’ iskićm, by w razie ukazania się „band polskich po- 
«-HStańców“ na granicach Chin, takowym wzbronić przej- 
. ~ a lub je rozbroić. Wiadomość ta zasługuje w każdym 
|| ne na uwagę.
J Ciszę polityczną, jaka od niejakiego czasu zaległa 
jaśni Europą, przerywa tylko raz po raz szczęk oręża gre- 

' baijego na wyspie Kandyi i wieści o wzmagającem się 
aroujburzeniu umysłów w Grecyi, Epirze i Tessalii. Wpra-

d zie najsprzeczniejsze ztamtąd otrzymujemy doniesienia, 
z ich sprzeszność właśnie dowodzi, że na Wschodzie

IM

tczn.

imadzą się chmury i w oddali przegrzmiewają burze.
[, [4i/soka Porta załatwiła nareszcie sprawy swe z Rumunią, 
ci fiviwHc Cięcia Karola I hospodarem, lecz nie zdołała do- 

1 mimo przyjaznych sobie wpływów francuskich uśmie- 
-ć powstania w Kandyi ani ukoić rozdrażnienia greckich 
eh poddanych. Telegram Monitora z Carogrodu 

.!, że Turkom udało się opanować najważniejsze 
®riJfy8pie strategiczne stanowisko Apokronio i że pomię- 

powstańcami wzrasta niezgoda, ale dodaje zarazem, że 
j_Jniu 14 b. m. oczekiwano ponownego starcia rokoszan 
st&J<,jskam’ suttańskiemi. Z drug ćj strony odbiera mini 
p^gyalna Nordd. A. Ztgz Kandyi, jak się zdaje z urzę- 
-fflSego źródła, sprawozdanie, które stan rzeczy na wy- 
fgn ni w bynajmniój pomyślnym dla Turków nie wystawia 

itie. Otóż co piszą wspomnianemu dziennikowi:raniisi v piaoq, nopuiuuioiieiiiu uzieuuiKOWi:
arz by ,wyP.rawa Mustafy paszy całkićm się nieudała, bo ar-

-iia egipska w potyczkach pod Malaxą i Keramią zo- 
tała odpartą, a powstańcy tak opanowali całą Kandyą,

i /Xcl6Mowa komunikacya pomiędzy trzema fortecami, za-’ 
maa;temi przez Turków, jest przerwaną. Rząd powstań-f473[ 1 iuiłww, jgol przerwaną. itzOjO. powstsii”

ilicktyfy wydaje rozkazy w imieniu JKMości króla Hellenów.
____ inerał Koroneos, 'komendant ateńskićj gwardyi ns.ro

/owej, a dawniejszy grecki minister wojny, wyruszył 
trzema gwintowanemi działami i wielu oficerami niż­
ach stopni do Kandyi i już tap zapewne stanął, bo

anowfieProwadzenie blokady jest z naturalnych przyczyn 
O rj^P'^übieústwem. Grecy obsaczyli ściśle miasto Kan- 

anos; udało się jednakże Turkom wysłać żony i dzieci 
woje do Kanei i sprowadzić ztamtąd amunicyą. Kan- 

»tt/kf06* uda^' s'§ do rezydujących w Kaaei trzech konsu- 
t prod?w z prośbą, aby za ich pośrednictwem rodziny po-if" « /-a nu puaieuuiubweiu rui
)duko»|stańców mogły być przewiezione do Grecyi. Konsu- 
trzodsjwie zgodzili się na to, trzeci zaś, tj. konsul francuski, 

tówlpi- pośrednictwa.
awiec,ii Jeżeli wiadomość, podana w powyższem sprawo- 
i mejaMU, o wyjeździe jenerała greckiego Koroneosa do Kan- 
i owcew-istocie się potwierdzi, może być przyczyną do przy- 

Hh pomiędzy Wysoką Portą a rządem króla Jerzego
i Van 

112 ii

(4,i»ambule wręczono posłowi greckiemu p*. Delgani pa- 
rta Wieść ta jednakże dotąd niesprawdzona. —

___ fera® prywatny wiedeńskiego Wanderera z Aten
odLesijeszcze daićj, niż wiadomości berlińskićj Nordd. 
e®oeD< iZtg’ ,don?si bowiem, że Turcy opuścili Kandanos

[iC.p'^ani dnia 3 i 4 bm. przez Kandyotów, wielkie 
•sli straty i ratować się musieli ucieczką. Dawniejsza 
ipondeucya tegoż dziennika z Aleksandryi z dnia 25 
snia opiewa, że komendanta wojsk egipskich stawiono 
d sąd wojenny, przed którym klęskę swoją tćm unie- 
«, że Turcy wszelkićj odmówili mu pomocy. Kores- 
ent dodaje, że tak wice-król jak i kraj cały bardzo 
'burzeni z powodu strat w ludziach i pieniędzach,

L..1 . !)—nyw.'.i i .,11 . J.I I II MI.III..I.I.II.II»

ikłań. To tćż obiegała już w Paryżu pogłoska, że

które Epipt 
Said pasza 
zatargu.

Podczas gdy na Wschodzie na groźne zabiera się’wy- 
padki cesarz NapoTeon używa spokoju w Biarritz, gdzie 
do niedzieli jeszcze pozostać zamierza, poczćm powró­
ciwszy do stolicy wspaniały odbędzie przegląd wojsk na 
po u maisowćm, by przekonać publiczność, iż czerstwćm 
cieszy się zdrowiem, mimo wszelkich pogłosek o śmiertel­
nej jego chorobie, którćj dzienniki, mianowicie pruskie, 
najrozmaitsze nadają miana. Poprzedzając monarchę 
przybyli już z Biarritz do Paryża ambasadorowie Prus 
i Kosyi, oraz p. Hubner. — Pogłoski o zmianach w gabi­
necie tuileryjskim znów przycichły i dzisiaj twierdzą ga­
zety, że intryga uknuta przez pp. Haussmana, Fleury 
i Persigny przeciw panom Randon i Fould, całkićm 
spełzła na niczćm — France wspomniała w tych dniach 
o wieści, jakoby król Wilhelm zamierzał kazać się obwo­
łać cesarzem niemieckim. Parlament póinocno-niemie­
cki miałby od tego aktu rozpocząć swe działania. Wie­
deńska Presse nazywa tę pogłoskę „niedorzeczną“ 
i dodaje: „Wszakże Niemcy Południowe nie są dotąd 
pruskiemu“

Zgoda i dobre porozumienie, jakie zaczynają się usta- 
lać pomiędzy Austryą a Włochami, nie najmilsze wywołują 
w kołach urzędowych berlińskich wrażenie. Wnioskujemy 
o ze słów Nordd Al i g. Z tg, która pragnie widocznie 

obudzić we Włochach niechęć ku Austryi przez oskarżanie 
jej o meszczerość w wykonaniu traktatu i powolne nader 
ustępowanie z Wenecyi. Tymczasem zkądinąd donoszą, 
że Włochy wypłaciły już umówioną kwotę Austryi, która 
y odda^a jenerałowi Menabrea żelazną koronę
lombardzką. Jednocześnie postanowił gabinet florencki 
powierzyć hr. Opizzoni, dawnićj posłowi we Frankfurcie, 
sprawowanie tymczasowe urzędu posła włoskiego w Wie­
dniu, aby nie zwlekać zawiązania stósunków dyplomatycz­
nych pomiędzy obu dworami aż do chwiii mianowania 
rzeczywistego posła.

Italia zaręcza,.że królowa hiszpańska ofiarowała 
Ojcu świętemu, w razie gdyby pragnął opuścić miasto 
wieczne, pałace w Granadzie i Sewilli, oraz okręty wojenne, 
któreby go bezpiecznie do Hiszpanii przewiozły. Wątpić 
przecież należy, aby Pius IX korzystać zechciał z gościn­
ności monarchini, która sama nie jest dziś zbyt bezpieczną 
na tronie. W związku z kwestyą rzymską zdaje się być 
wyjazd hr. Sartiges na dniu 10 bm. przez Fłorencyą do 
Paryża. Sekretarz ambasady ¡>an Arinond przedstawia 
chwilowo w zastępstwie osobę cesarza Napoleona przy 
dworze papieskim.

VVzmi.mka nasza wczorajsza, iż z postępowania pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych względem Fenianów prz - 
bija chęć zjednania ich sobie przez pobłażanie ich zamia­
rom naprzeciw Anglii, znajduje potwierdzenie w donie­
sieniach dzienników paryskich, które także upatrują ne- 
wną zmianę w rządzie waszyngtońskim na niekorzyść An­
gin. I tak miał zażądać p. Seward w Londynie, by uwol­
niono wszystkich uwięzionych Fenianów w Irlandi i, którzy 
są obywatelami Stanów Zjednoczonych. Gabinet St. Ja­
mes, by uniknąć zawikłań, pospieszy bezwątpienia zadość 
uczymc życzeniom niebezpiecznego sąsiada.’

O stosunkach panujących obecnie w królestwie Poi- 
skićtn po daj e nowe szczegóły korespondent nasz warszaw­
ski w liście zamieszczonym poniżćj. Propaganda schyzma- 
tycka, którćj w uuickićj dyecezyi chełmskićj od dwóch 
lat torowali drogę sprowadzeni z Galicyi wychowańcy św. 
Jura, z całą nagością występuje r.ą jaw, mianowicie od 
chwili porwania biskupa Kalińskiego; Propagandę tę sze- 
izyć ośmielają sig już nawet w Warszawie ajenci policyjni 
pomiędzy klasą ubogą, choć niemożna wątpić, iż usiłowa­
nia te bezowocnemi się okażą W cytadeli dotąd prowa­
dzą śledztwa nad więźniami obwinionymi o udział w po­
wstaniu, a wysyłki do Rosyi i na Sybir nie ustają dotąd. 
M twierdzach demblińskiej i modlińskićj pracuje w tacz­
kach nie inały zastęp skazańców a codzienne aresztowa­
nia powiększają liczbę nieszczęśliwych ofiar moskiewskiego 
liberalizmu. — Zaiste, jaskrawy ten obraz strasznego uci­
sku w Królestwie Polskićm wartoby zestawić z obludnemi 
deklamacjami Gołosu i Inwalida nad mniemaną nie­
dolą Rusinów w Galicyi.

w sprawie Kandyotów ponosić musi, i że 
usiłuje wycofać się gładko z fatalnego

Głos słowiański przeciw Moskwie.
Jak wiadomo powszechnie, zaczyna Moskwa 

wywieszać znów od niejakiego czasu zapomniany 
sztandar słowiański, odkąd się naocznie i z. do­
tykalnych doświadczeń przekonała, jak anneksye 
w imię idei narodowości są na porządku dzien­
nym i jakich to materyalnych zdobyczy na 
podstawie tak wielce idealnćj dokonywać mo­
żna. Szczęściem czy nieszczęściem jednakże nie 
un e na tej drodze być ani przez chwilę konse­
kwentną a prawiąc o Słowiańszczyźuie i słowiań- 
skcści, rozpoczyna równocześnie w swem dzien­
nikarstwie moralną krucyatę przeciw wszelkim 
koucesyom rządów niemieckich dia swych podda­
nych słowiańskich. Każdy krok łaskawości rządu 
pruskiego dla Polaków, jeżeli i skoro się zdarzy, 
jest niemnićj rządowi moskiewskiemu, jak orga­
nom moskiewskim wstrętny, a zupełne wytępie­
nie ludności polskiej tutaj z pewnością mniejby 
im wadziło, aniżeli zadowolniło rzekomo słowiań­
skie ich uczucia podniesienie i pielęgnowanie pol­
skiego żywiołu w Poznańskiem czy w Prusach. 
Koncesye rządu austryackiego w Galicyi wy­
wołują burzę w dziennikarstwie moskiewskićm, 
jak gdyby, według słusznej i charakterystycznej 
uwagi Opinion Nationale, po za kwestyą no- 
minscyi Agenora hr. Gołuchowskiego namiestni­
kiem Galicyi, wszelkie inne kwestye i sprawy 
europejskie i zaeuropejskie dla Moskwy nie 
istniały wcale. Jaki Mensdorff, jaki Stadion, jaki 
Summer a nawet i Breindl może, nie poruszaliby 
bynajmniój drażliwości nerwów tych szczególnego 
rodzaju Słowian, których namiętność budzi się 
wtedy dopiero, gdy idea, jakićj sztandar przed 
światem wywieszają, doznaje rzeczywiście choć 
częściowego uznania i uszanowania. Niechaj nie­
wątpliwy’ ten pojaw będzie miarą szczerości i pra­
wdziwości uczuć słowiańskich Moskwy; skuteczną, 
przestrogą wszystkich Słowian po za granicami 
moskiewskiego carstwa; wreszcie upomnieniem 
dla uczciwszych, szlachetniejszych, choć przyci- 
chłych może w obecnej chwili żywiołów Moskwy 
samej. Iież to razy’ przyjdzie nam przypomina«
jeszcze, że cechą, nie powiemy’ aby szczęśliwą

obrazów w Poznaniu i nieco o sztuce.
Napisał

Tytu»
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i korzystną, ale niewątpliwą i charakterystyczną 
Słowiańszczyzny jest, silnie wyrobiony i pragnący 
uznania indywidualizm plemienny, który 
sprowadzić do jednego mianownika dążeń, chęci 
i przyszłości, można tylko na drodze wolności, 
na drodze uszanowania jak najsumienniejszego 
właściwości i odrębności każdego z nich z oso­
bna? Czyż Moskwa zapomina, że po za ple­
mieniem zamieszkującem tak nazwane wielko- 
rosyjskie gubernie; że po za relłgią Carskiego 
Sioła i synodu petersburgskiego; że po za azbuką 
Cara Piotra, są jeszcze inn”e plemiona, inne re- 
ligie, inne objawy ducha i myśli słowiańskiej, 
które domagają się życia, uznania i swobody, 
a które z każdym dniem budzącej się u nich 
coraz więcćj samowiedzy i oświaty, objawiają 
mniej apetytu do skostnienia w mundurze mo­
skiewskim łub do zabicia ducha i myśli w cere­
moniach cerkwi moskiewskiej ? — Chw ła Bogu, 
odzywa się przeświadczenie podobne w Słowiań- 
szczyźnie pozapolskićj a mieszkającej po za gra­
nicami obszaru moskiewskiego ‘ coraz bardziój, 
czego najlepszym dowodem głosy wszystkich już

dzisiaj dzienników czeskich, począwszy od reda­
gowanej po niemiecku Politik aż do Naro" 
dnich Listów, nie wyjmując nawet Narodu 
Riegerów i Palackich, którzy aż nazbyt długo 
grzeszyli sympatyami dla Moskwy. Jako jeden 
z najwymowniejszych i najenergiczniejszych pro­
testów słowiańskich przeciw pretensyom Moskwy, 
niechaj nam będzie wolno zamieścić list pewnego 
Czecha do lwowskiej Gazety Narodowój z po­
wodu artykułu Dziennika Warszawskiego 
o federalizmie w Austryi. Dokument ten, za­
mieszczony już we wszystkich prawie dzienni­
kach polskich, zasługuje na jak największe roz­
powszechnienie. I my dla tego uważamy za obo­
wiązek poświęcić mu niniejszóm miejsce w piśmie 
naszćm:

„Trzeba być prawdziwie bezczelnym, płatnym pisma­
kiem, żeby ludom słowiańskim zalecać] Moskwę jako kot­
wicę ich szczęścia. Jestem Czechem i kocham naród, do 
którego należę, — wiem, że w Austryi jest jeszcze wiele 
do życzenia, — lecz wołałbym tu tłuc kamienie na drodze 
publicznej, jak w Moskwie być panem milionowym.

Tu mam prawo; tam swawolę — tu mam sędziów 
tam zbirów — tu mam własność, tam grabież i komu­
nizm. Czyliż mogłoby się to stać w Austryi, żeby czło­
wieka aresztowano za to, iż koło jego domu ktoś wystrze­
lił, żeby go katowano knutami, żeby z całego majątku 

.obrano i na Sybir bez sądu wywieziono, jak się to stało 
z Zamoyskim?

Czyliż mogłoby się stać w Austryi, żeby całe wsie do 
szczętu poniszczone, i mieszkańców z kobietami i dziećmi 
na^Sybir zesłano — żeby właścicielom, dlatego że są Pola­
kami, nakazano majątki sprzedawać — żeby do sehizmy 
gwałtem przymuszano ? Czyliż jest kraj na całym świę­
cie, gdzieby narodowość, własność, religia, wolność były 
w ten sposób prześladowane? Czyliż jest kraj, gdzieby 
się znalazł Murawiew, Miłutyn, Kaufinann ?.. Wymyśla­
cie na Polaków; dla czegóż to nie znaleźliście między 
nimi ani jednego Murawiewa, których macie tysiące?... 
Obsypalibyście go pewnie pieniędzmi, chrestami i godno­
ściami, żebyście tylko mogli powiedzieć, iż to Polak swych 
niegodnych braci męczy. Nienawidzicie Polaków, bo nie 
mogą i nie chcą znosić barbarzyńskich okrucieństw, bo się 
nie chcą dać spodlić, jak wasi moskiewscy czynownicy — 
bo oni mają zmysł wolności, a wy jak zwierzęta przywykli 
do jarzma.

I cóż to nam niesiecie w ofierze: czyli oświatę, wol­
ność lub swobodę religijną? Nie; knut, kajdany i Sybir! 
Cieszcie sig, ,‘eźli możecie, temi darami, ale nie myślcie 
że opiócz podićj zaj?rzedanćj kliki świętojurców, potraficie 
oszukać ludy i przycisnąć ich do swych piersi!

I gorzko ubolewa Dziennik Warszawski nad. 
nami Czecnami, źe zamiast patrzyć na Moskwę, jako na 
arkę naszego zbawienia, myślimy o zaprowadzeniu w Au- 
sLyi rządu federalnego ,,na niemieckićm ukutego kowa­
dle“. I żal się zrobiło organowi moskiewskiemu, że dzien­
nik czeski Naród, który ostatni bił czołem potędze Pół­
nocy, schodzi z horyzontu, i rwie się ostatnie ogniwo 
w Czechach intrygi moskiewskiej. I smuci się nad obłą­
kaniem Czechów, że zamiast duszą i ciałem oddawać się 
Moskwie, tworzą sobie lokalny patryotyzm, rozciągnięty 
do „piwa i ołówków narodowych.“

Zkądże ta nagła czułość wasza, zkąd te łzy kroko- 
dyle? Oto drażni was, że jeszcze źyją plemiona słowiań­
skie, co nie czczą waszych bogów Murawiewów, Kauf- 
mannów; drażni was współczucie, jakie nieszczęsnym po­
wstańcom polskim okazujemy, których bojaźń okrucieństw 
waszych za granice ojczyzny wygnała, a których wy już 
dosięgnąć nie możecie; drażni was, że poza wami są jesz­
cze chrześcianie, którym wy barbarzyństwa nakazać nie 
możecie.

Obłudniku, wyjmij pierwćj belkę z oka twego a po­
tem dopiero wyjmiesz ździebło z oka twego brata!

I jakaż wasza zasługa, któraby wam przodkowaćple­
mionom słowiańskim prawo nadawała? I jakież szczęście 
ktorśm nas tak gorąco obdarzyć pragniecie? Cóżeście 
zrobili z Polską, ową niegdyś świetną i wolną rzecząpos- 
poiitą którąście pod macierzyńskie skrzydła swój opieki 
wzięli ? Oto od lat stu bez przerwy pędzicie jćj dzieci 
w lodowate stepy Sybiru, aby tam zdała od świata w mę-

¿onip<Jrilsiaj, kiedy sztuki piękne stały się świadectwem 
apieżra cywilizacyi narodów, Jnedy wpływowi ich niezaprze- 
się sp przygnano zasługę rozwijania poczucia estetyczne-
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stko z powodu, że zbyt są one rozrzueone, — zbieranie 
ich w pewnych epokach dla podniesienia estetycznego po­
czucia w kraju jest koniecznćm.

Pominę zagraniczne przykłady, zwróciwszy; się ku 
Kraskowu, któren od wielu lat dał nam pierwszy przykład 
otwieraniem corocznćm wystawy obrazów, gdzie obok no­
wożytnych utworów polskich chętnie udzielane bywają 
przez właścicieli i dawniejsze utwory sztuki, w którym to 
względzie ^największą ma zasługę hr Dąbski. Niebez- 
owocną tćż została ta praca, darząc szkołę polską oprócz 
innych większych lub mniejszych talentów, artystą, jakim 
jest Matejko Taki talent, to chluba narodu. Ci, co mieli 
sposobność widzieć jego pracę na zeszłorocznćj wystawie 
paryskićj, nie zarzucą mi, żem za wiele powiedział i — nie 
wątpię — przyznają, że został skrzywdzonym, odebrawszy 
tylko drugi medal. Paryskiego jury bezstronuość tak da­
leko me sięga, aby pomimo widocznćj zasługi, pierwszy 
mógł się dostać po za granice Francyi; przyznano go więc 
Cabanelowi za portret cesarza, który, jakkolwiek posiadał 
dużo zalet, pod względem sztuki stał o wiele niżćj od 
utworu Matejki. Mam jednak przekonanie, że rodak na3z 
nie zrazi się tą niesprawiedliwością i w niedalekićj przy­
szłości zmusi szanowne jury do wynagrodzenia mu zeszło­
rocznćj krzywdy.

Lwów w swoim zakresie nie daje się ubiedz; tam 
znowu utalentowany Grotger swemi kartonami Polski 
i Litwy dał nam poznać znakomity swój talent; tamta to 
ziemia wydała nam Rodakowskiego, któren już dawnićj 
zyskał uznanie najkompetentniejszych sędziów, a dziś zaj­
muje w nowoczesnćj stolicy sztuk piewszorzędne stanowi­
sko w gronie znakomitości artystycznych. Pani hrabinie 
Raczyńskićj zawdzięczamy, że wystawa tutejsza posiada 
jednę z prac tego utalentowanego artysty.

Przejdźmy teraz do Warszawy; jedyna najświetniejsza

epoka bistoryi sztuki polskićj, za nieszczęśliwego panowa­
nia króla-artysty Stanisława Augusta, z nim abdykowała: 
szczep zagranicznego pędzla nie przyjął się. Sztuczny ten 
popęd minął, nie pozostawiwszy innych owoców oprócz 
znacznćj liczby utworów pełnych talentu i mistrzowstwa 
Bacciarellego, a Zamek i Łazienki w Warszawie stały się 
pomnikiem tego artysty. Mieliśmy wprawdzie artystów 
przedtćm i późnićj, jak Fr. Lekszyckiego, Dolabellę, Szym. 
Czechowicza, Plerscha, Płońskiego, Ńorbłina, Rustema, 
Vogla, Pitschmana, Smuglęwicza, Stachowicza, Brodow­
skiego i innych pełnych talentu i zasługi w sztuee, ale ża­
dna epoka nic zostawiła nam tego charakteru i piętna 
narodowego w pracach, które stanowią początek każdćj 
szkoły (pragnącym bliżćj sig zapoznać z dawniejszymi ar­
tystami i sztuką w Polsce polecam znakomite dzieło pod 
tytułem Słownik malarzy polskich, zebrany tru­
dem barona Edwarda Rastawieckiego), dopiero w r. 1845 
otwartą została w Warszawie szkoła sztuk pięknych. 
Wszystko, co tylko czuło w sobie iskrę talentu, zapisało 
się w zastępy przyszłych przedstawicieli sztuki polskićj. 
Wkrótce tćż Warszawa zapotrzebowała jakiegoś ogniska, 
w którćmby koncentrowały się owe płody rodzimych ta­
lentów, — staraniem więc niektórych artystów i zwolenni­
ków sztuki wt roku 1857 otwartą została wystawa Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych, a szczere zainteresowanie 
się ogółu poparło skutecznie tę instytucyą tak, że dotąd 
egzystuje ona bez przerwy, zmieniana i złożona jedynie 
i prac polskich artystów. O ile ona potrzebną była, do­
wodzi liczne jej zwiedzanie, a w niedzielę, dzień obniżonej 
ceny, sale zapełnione bywają przez uboższych mieszkań­
ców i rzemieślników; liczba akcyonaryuszów ciągle się 
zwiększa; ztąd zakupy obrazów są liczniejsze, a każden 
rok daje nam z Krakowa i Warszawy w pięknych sztychach 
dwie reprodukcje znakomitszych utworów. Towarzystwo

wystawy warszawskiej chętnie udzieliło nam prac swoich 
pierwszorzędnych artystów; z nich sądzić możemy, jak 
szybkim krokiem — choć w najnieprzyjaźniejszych oko­
licznościach sztuka stanęła u nas na stanowisku, które 
dało świetny początek nieznanćj dotąd w zakresie bistoryi 
sztuk Szkole Polskiej. Zanim przystąpimy do roz­
bioru poważniejszych dzieł tutejszćj wystawy, uważamy za 
stosowne zastanowić się, co to jest sztuka, a następnie 
przebiedz w krótkości historyą malarstwa.

Sztuka jestto wyraz ogólny, który jedną nazwą okre­
śla gromadę umiejętności, z jednego wspólnego źródła 
początek swój biorących. Obejmuje on w sobie najprzód 
wypadek czynności umysłowćj (myśl), którv przyobleczony 
w szatę głosu dźwięku lub postaci, staje “się mową, mu­
zyką lub sztuką obrazową; myśl taka tchnie w dzieło 
sztuki właściwe mu życie. Wyraz sztuka w pospolitćra 
znaczeniu obejmuje powtóre i utwory tego rodzaju czyn­
ności umysłowćj, czyli cały poczet dzieł sztuki.

Myśl z postępem wykształcenia umysłowego (cywili­
zacjo coraz staje się doskonalszą, coraz szczytniejszą. 
Myśl wzniosła mowę na poezyą przerabia, w muzyce me- 
lodyą przy harmonii tworzy, w sztukach obrazowych po­
stać wątku (materyi) do wysokiego stopnia doskonałości 
kształci, posuwają aż do ideału (doskonałości bezwzglę­
dnej) i przez to utworom swym ceehę piękności nadaje

Jeżeli postęp myśli na drodze poezyi i muzyki mało 
doznaje oporu od więzów mowy i dźwięku, daleko większe 
zawady utrudzają jćj rozwój w sztuce obraswwćj która 
z wątkiem ciągle ma do czynienia. Iu wątek przez przy­
rodzone swe własności zakreśla pewne szranki wstrzymu­
jące śmiałe zapędy i nieograniczoną swobodę myśli. Jak 
roślina losnąca na sk: le dopóty nurtuje korzeńtui, kruszy 
i iniękczy opokę, dopóki twardego kamienia w pulchną 
i urodzajną me przerobi ziemię, na którćj krzewić sig mo-
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czarniaeh konały za to, że się w owćj ojczyźnie myśleć ! 
ośmielały, a nienasyceni ich zgubą mścicie się jeszcze nad | 
ich rodzinami, wydzieracie resztki w pocie czoła zapraco­
wanego mienia.

Jak piękne gospodarstwo wasze, świadczą tysiące 
wygnańców polskich, którzy opuszczają zagrodę, rodzinę, 
idą błąkać się po obcych krajach i wolą żyć w nędzy, u- 
mierać, niżeli się oddać w ręce waszój ojcowskićj sło­
wiańskiej sprawiedliwości.

Mówicie, że nędzna jest nasza czeska literatura, ale 
ta nędzna literatura nie zapomni objąć krwawćj historyi 
waszój, nie zapomni przekazać przyszłym pokoleniom 
Czechów rzezi Nowogrodu wielkiego, rzezi Kazania, rzezi 
Pragi — nie zapomni podać, że to wyście 20,000 konfede­
ratów barskich z niepodległój Polski gwałtem na Sybir 
zawlekli i tam ich kijami zabijali, że to wy w ostatnich cza­
sach kilkanaście tysięcy rodzin tatarskich z Krymu, a parę 
kroć tysięcy Czerkiesów z ich odwiecznych siedzib wy­
gnali, na śmierć powolną z nędzy i głodu wystawili. I lito­
ściwszy był przed 17 wiekami Galerus, bo on od razu to­
pił w morzu gromady ubogich Rzymian; wam zaś niedo- 
syć śmierci, wam miły widok konania w cierpieniu.

Tak jest, nasze nędzne peryodyczne pisma powiedzą 
ludowi, że to wy zakazujecie Polakom-Słowianom mówić 
ich rodzinnym językiem, że to wy zabraniacie zmarłym 
ich braciom ostatniój oddawać posługi, (nie wolno do dziś 
dnia w Warszawie iść za pogrzebem na cmentarz, dają 
na to pozwolenia płatne tylko familii), że to wy prześla­
dujecie ich za kolor i krój sukni i nie wstydzicie się, wy 
Słowianie, ścigać ich za to po ulicach i placach publicznych; 
powtarzam: powiedzą nasze nędzne pisma ludowi, że to 
wasz car słowiański najmiłościwszym ukazem całe plemię 
polskie od posiadania ziemi w krajach Zabranych wyklina, 
odmawia praw, jakie nawet niewierny Turczyn swoim 
rajasom przyznaje.

Tak jest, nędzna literatura czeska powie ludowi cze­
skiemu, że wasza moskiewska opieka przyniesie nam:

1. Jenerał gubernatora do Pragi z prawem życia 
i śmierci nad nami.

2. Zabór bibliotek, zbiorów publicznych i przeniesie­
nie ich o 300 mil do waszój stolicy, zbudowanej niewolni­
kami na bagnach fińskich, zamieszkałój przez cudzo­
ziemców.

3. Zabór funduszów i dóbr krajowych, naukowych, 
duchownych, a za to w niewyczerpanój dobroci otworzy 
kilkanaście stypendyów w szkole kadetów w Moskwie i po­
buduje cerkwie prawosławne.

4. La loi des suspects, to jest prawo wysyłania nas 
gromadami, bez wyroku, przykutych do drąga żelaznego, 
do kopalń na Sybir lub na granicę dzikich Kirgizów.

5. Prawo konfiskaty majątków w razie, gdybyśmy 
przed wami czołem bić lub braci naszych zdradzać nie 
chcieli.

6. Urządzenie stósunków włościańskich czyli zabór 
majątku bogatszym a oddania go uboższym, aby za to mi­
łosierdzie wam się kłaniali i braci swych na skinienie wa­
sze zabijali.

7. Utworzenie szkół prawosławnych, niemieckich, ży­
dowskich, i to przez miłość światła, z ograniczeniem 
liczy uczniów i powiększoną opłatą.

8. Zalanie nas waszymi czynownikami, aby nas upo­
karzali i obdzierali.

Oto są dobrodziejstwa, których w miłosierdziu wa- 
szóm od was się spodziewać możemy. A niechże Bóg lito­
ściwy naród czeski od waszój miłości zachował Takiego 
szczęścia i nieprzyjaciołom naszym nie życzymy. Stokroć 
wolimy „gorączkę austryacką, system federalny na ko­
wadle niemieckióm ukuty, patryotyzm piwa i ołówków 
i nędzną naszą literaturę.“ Wolimy w pocie czoła wśród 
trudnych okoliczności, na nędzny kawałek chleba zara­
biać, niżeli cieszyć się potęgą, bogactwem i obfitością 
waszą.“

Tak daleko namiętny może w swej energii, 
ale jakże prawdziwy list zacnego naszego pobra­
tymca czeskiego. — Za objaw podobny słowiań­
skiego ducha przeciw moskiewskiemu niwelator- 
stwu, my Polacy przedewszystkióm będąc wdzię­
czni, czekamy ich ze strony naszej braci słowiań- 
skiój więcój. Zadowolnienia naszego i życzenia 
pobudką nie jest zaiste uczucie poziomej mści­
wości przeciw Moskwie, lecz szczery raczej wzgląd 
na przyszłość i zbiorowe dobro Słowiańszczyzny, 
nie wyjmując Moskwy samćj. Ceniąc wysoko 
teoryą Duchińskiego ze stanowiska erudycyi hi­
storycznej i anatomii etnologicznej, odmawiamy 
jej przecież przymiotu praktyczności politycznój. 
Co do nas, przeczuwamy pod skorupą Holsztyno- 
Gottorpizmu, finno-turańskich namiętności, orga- 
nizacyi rozbójniczego czynownictwa, kiełkującą 
zacną i mającą przyszłość, społeczność słowiań­
ską. Aby jednakże ową skorupę rozbić i skru­
szyć, skorupę, która stawszy się pasożytem na 
słowiańskiem ciele, absorbuje wszelkie jego zdrowe 
soki, zabija jego żywotność, fałszuje w obec świata 
jego oblicze a czyni je zawadą i wszelkiego pra­
wdziwego i niekłamanego postępu, — nie

pozostaje nic innego jak solidarna zgoda przeciw 
roszczeniom Moskwy wszystkich uczciwych ele­
mentów słowiańskich; jak protest właśnie zgoduy 
i równo-brzmiący wszystkich reprezentantów tego 
żywiołu, na którego bezmyśl Moskwa, fałszywie, 
daj Boże, spekulując, pragnie rozszerzyć granice 
swego władania. Jedynie tylko zbiorowy protest 
Słowiańszczyzny przeciw pretensyom dzisiaj szej 
Moskwy, jedynie zbiorowe odepchnięcie jój hipo- 
kryzyjnych zabiegów, mogą obudzić i przywieść 
do życia Rosyą przyszłości, która rozprawi­
wszy się z całym dzisiejszym swym organizmem, 
może się dopiero stać godną spółki i braterstwa 
z resztą Słowiańszczyzny. Wojna na śmierć i ży­
cie z dzisiajszym organizmem i reprezentacyą 
zewnętrzną Moskwy jest zarówno obowiązkiem 
każdeg) sumiennego Polaka, Słowianina i czło­
wieka, jak zakładem i warunkiem swobodnój przy­
szłości słowiańskiój. Dla tego też to, a nie dla 
czego innego witamy z takiem zadowolnieniem 
wszelkie, jak wyżej przytoczony, objawy poczu­
cia i świadomości słowiańskiej w obec hipokry- 
zyjnych uśmiechów i przymilań holsztyńsko-got- 
torpskiój Moskwy.

w:adomvśo< Qr«e'iQwe.
NPan raczył profesorowi uniwersytetu berlińskiego _dr. 

Leopoldowi Rankę nadać tytuł tajnego radzcy rejencyjnejgo.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Warszawa, 11 października.

.... Porwanie biskupa Kalińskiego, i wywiezie­
nie go bez żadnego śledztwa i tak zwanego sądu 
do Rosyi, o czóm wam poprzednio doniosłem, zamyka cały 
szereg robót Moskwy, subtelnie obmyślanych na zniszcze­
nie unityzmu i zaprowadzenie prawosławia. Obecnie nastąpi 
prawdopodobnie gwałtowny cios, który będzie usiłował 
zachwiany unityzm zniszczyć i prawosławie na gruzach 
jego usadowić. Z porwaniem biskupa Kalińskiego, are­
sztowaniem paru kanoników unickich, a powierzeniem ka­
nonikowi Wójcickiemu administracyi dyecezyi, ustajeopo- 
zycya u góry, zwłaszcza, że Moskwa przedwcześnie już 
wprowadziła w łono konsystorza i seminaryum unickiego, 
indywidua zwerbowane w Galicyi u św. Jura, które zamia­
rom jój sprzyjają, a widoki dobroczynnego rządu 
jak najusilniój popierają. Od roku 1864, nie mówiąc nic 
już o poprzednich czasach, wszystkie działania Moskwy 
najwyraźniój ku temu zwrócone były. Ukaz z dnia 18/30 
czerwca rb, regulujący stósunki kościoła unickiego, 
nosi wybitne piętno tój dążności. Ukazem tym proboszcze 
wyjęci zostali prawie z pod władzy i juryzdykcyi biskupiój, 
a poddani pod rzeczywistą władzę komisyi spraw we­
wnętrznych i duchownych; bo żaden proboszcz zajakie- 
kolwiekbądź nadużycia nie może być usunięty z probo­
stwa przez biskupa, jak tylko za wiedzą i zezwoleniem ko­
misyi. Również żaden proboszcz nie może otrzymać pre- 
bendy bez zgody na to i zatwierdzenia komisyi. Któż tu 
więc jest rzeczywistym zwierzchnikiem, biskup, czy komi- 
sya, którój nieomylną głowąjest kniaź Czerkaski? Nie 
dosyć na tćm, dla postawienia w tćm większój zależności 
od siebie duchowieństwa, rząd moskiewski zabrał mu 
wszelkie fundusze, jakie uposażeniami i zapisami urosły, 
a natomiast wyznaczył pensyą ze skarbu wypłacalną. Pen- 
sya ta wynosi od 300 do 500 rubli, stósownie do wielko­
ści probostwa, a wyplata jój, każdą rażą wstrzymaną być 
może, gdy to za właściwe uzna komisya. Dziekana obie­
rają proboszcze; nie należy wszakże zapominać, żęci, 
których komisya mianowała. Kolatorstwa prywatne znie­
sione zostały. Niechodzi więc tu o wprowadzenie zasad 
liberalnych, jak to Moskale głoszą, supremując majątki 
duchowne; niechodzi o postęp, ale o najzupełniejsze pod­
danie duchowieństwa unickiego pod moc i władzę rządu, 
aby odjęciem materyalnych środków utrzymania z jednój 
strony, a ułudą karyery z drugiój strony, przełamać opór 
jednych, a pociągnąć za sobą drugich, przeznaczając 
z góry rolę Otca Osipa Siemiaszki, błahocze- 
stiwemu kanonikowi Wójcickiemu. Dla więk­
szego zaś obałamucenia słabych, jednocześnie usuwają 
z komisyi Moskala Grygorewa, a na miejsce przez 
niego zajmowane dyrektora wydziału wyznań, mianują 
Pantaleona Kulisza, renegata Ukraińców i jego jako 
exMałorusa, wyślą pomiędzy unitów, aby przy po­
mocy języka ruskiego i nahajek zaporożskich prace apo­
stolskie pomiędzy nimi prowadził; a podobnie jak na Li­
twie i Rusi zniewalał unitów do dobrowolnego prze­
chodzenia na schizmę. Wszystko, jak widzicie, z góry ob­
myślane, stopniowo, niby nieznacznie, wprowadzane zo­
stało — i jutro już być może, dojdzie do was krzyk bole­
ści i rozpaczy z tysiąca piersi, nowóm prześladowaniem 
Moskwy wydobyty, który jak na komendę wszystkie or­
gana moskiewskie zagłuszyć będą usiłowały, trąbiąc na 
wszystkie strony, że tylu a tylu unitów z księdzem na 
czele podało prośbę do cara o pozwolenie przyjęcia im 
prawosławia, i że ten w wielkióm miłosierdziu ra-

czył do prośby ich przychylić się. , Otóż porwanie bi- ¡ 
skupa Kalińskiego ma takie znaczenie — z nim usuwa się ’ 
głównie przeszkoda; bo zaręczam wam, że jedyną zbro- ¡ 
dnią tak jego jak i innych uwięzionych jest to, że chcążyć [ 
i umrzeć unitami i niechcą zamienić religii swój na prawo- I 
sławie, choć im liczne dodatki przyrzekają. Do politycz- ¡ 
nych działań, nietylko on, ale siedmiu z uwięzionych ka- I 
noników nigdy nie należało; owszóm biskup Kaliński na- ■ 
wet skrupulatnie unikał wszelkiój myśli politycznój, a za i 
zamknięcie kościoła unickiego w Warszawie i solidaryzo- : 
wanie się z duchowieństwem katolickióm, surową naganę 
przełożonemu udzielił, kościół otworzyć i nabożeństwo ze 
wszystkiemi uroczystościami odbywać polecił. W komisyi 
spraw wewnętrznych i duchownych oddawna przygoto­
wane są plany na budowę cerkwi, a obecnie rozkazano 
już budować trzydzieści cerkwi wLubelskióm i Podlaskióm, 
choć tam dotąd prawosławnych nie ma. Sądzić należy, 
że w obec tego wszystkiego, co się u nas dzieje, Rusiui 
wJGalicyi domyślą się, gdzie ich śto-Jurcy prowadzą i prze­
ciwko występowaniu tychże w imieniu Rusinów zaprote­
stują!

Postępowanie rządu moskiewskiego co do kościoła 
katolickiego, również nacechowane jest tąż samą dążno­
ścią wytępienia katolicyzmu. "Wszyscy czynownicy otrzy­
mali rozkazy traktowania jak najpogardliwiój duchowień­
stwa katolickiego, poniżania go na każdym kroku i dania 
mu uczuć dotkliwie zwierzęco-drapieżnćj ręki rządu. Na­
turalnie do rozkazu tego ściśle się stosują. Z powodu 1 
urządzania nowych powiatów zabierają domy proboszczo­
wskie na biura lub mieszkania naczelników powiatu, 
a proboszczów bez ceremonii wyrzucają. Na wstawianie 
się zaś parafian, odpowiadają: „Kiedy chcecie mieć księży, 
to im domy stawiajcie, lub niech w chlewach mieszkają.“ 
Znoszą ustawicznie klasztory, a dzieło to prowadzą syste­
matycznie — poczynając od wschodniój strony; tak, że 
dziś na prawym brzegu Wisły nie ma ani jednego kla­
sztoru. W całóm zaś Królestwie z stu kilkudziesięciu kla­
sztorów zaledwie już tylko dwadzieścia kilka pozostało. 
Wtrącają się nawet do sakramentu pokuty i z urzędu roz­
grzeszenia dawać nakazują, w przeciwnym razie kontry- 
bucye nakładają. W parafii Siniarzewo w powiecie mła­
wskim, naczelnik cząstkowy dowiedział się, iż ksiądz nie 
udzielił rozgrzeszenia jednój kobiecie, przywołał go do 
siebie i kazał mu się z tego wytłómaczyć i rozgrzeszenie 
natychmiast udzielić — a kiedy ksiądz tłómaczenia od­
mówił, nałożył na niego 25 rubli sr. kontrybucyi i takową 
naturalnie zaraz ściągnął. Pierwszy lepszy oficer bez ża- 
dnój przyczyny księdza może aresztować, jak to uczynił 
oficer Iwanow z proboszczem w Cbodczu, którego trzy dni 
w areszcie bez najmniejszój przyczyny trzymał. Przytćrn 
utrudniają wypełnianie obrządków religijnych, jak np. te­
raz świeżo naczelnik wojenny powiatu włocławskiego Si- 
mons, nałożył na każdego księdza po 12 rubli sr. kontry­
bucyi za to, że byli bez paszportu na odpuście w sąsiedz­
kiej wsi Ostrowąsie. Oprócz tego na każdym kroku, 
a szczególniój przy włościanach z religii i obrzędów na­
szych szydzą i jawnie wyśmiewają się. Szczególniój teraz 
roboty te rozwijają na dużą skalę. Ajenci moskiewscy 
wciskają się pomiędzy rzemieślników i wyrobników 
w Warszawie; tym dowodzą, że katolicyzm jest przesta­
rzałą religią, że jest w niej wiele śmieszności i przesądów, 
że tylko szlachta może się w niój lubować, bo tóż to reli­
gia szlachecka, bo udziela ona szlachcie wiele przywile­
jów (?) itd., lub że szlachta (o którój, żeby w Kongresówce 
jako stan istniała, niewierny i żadnój szlachty nieuzna- 
jerny), myśli o przywróceniu Polski z wyłącznymi przywi­
lejami dla siebie i że tylko rząd moskiewski troskliwy 
o dobro mieszczan i włościan usiłowaniom jój tamę kła­
dzie. Szczególniój szynki warszawskie posługują tym 
apostołom Moskwy i prawosławia za trybunę; a który 
właściciel szynku kierować ich nicchce, natychmiast kon- 
sens mu odbierają i szynk zamykają. Również pomiędzy 
włościanami podobne wieści rozpuszczają, a nadewszy- 
stko, że jak Polska przywróconą będzie, to obywatele 
grunta chłopom odbiorą. Skutkiem tego w pewnój miej 
scowości przyszło kilkunastu gospodarzy do jednego oby­
watela pytając czy to prawda, że Moskala niedługo wypę­
dzą i że będzie rząd polski, który ma grunta, chłopom na 
własność oddane odebrać. Naturalnie obywatel ten co do 
wypędzenia Moskali odpowiedział, że nic nie wie; to je­
dnak rzecz pewna,' że choć ich w Polsce nie będzie i cho­
ciaż rząd Polski sastanie, to nikomu własności nie będzie 
zabierał, ani tóż gruntów im odbierał; bo raz, iż obywa­
tele są za takowe zapłaceni, a nadto przecież to rząd pol­
ski uwłaszczenie w 1863 postanowił i choć on upadł, ale 
Moskwę do potwierdzenia i przyjęcia jego postanowienia 
zniewolił. Wreszcie oświadczył, by podobnym wieściom 
nie wierzyli, bo takowe umyślnie źli ludzie, dla kłócenia 
włościan z obywatelami puszczają. Słowem od pewnój 
chwili ngitacya Moskwy jest nader czynną i prawie jawną, 
choć wyznać musi my, iż bezskuteczną, bo mieszczaństwo 
jak wiecie jest u nas patryotyczne, a włościanie swym 
praktycznym rozumem wiedzą o co chodzi i codzień wię­
cój rządowi nie wierzą, a Moskali podobnie jak my wszy­
scy nienawidzą.

Pisząc wam poprzednio o ustawie poboru akcyznego, 
niedawno do nas wprowadzonój, zaraz wam nadmieniłem, 
iż administracya przez Moskali prowadzona, spowoduje 
deficyt, skutkiem czego albo nowe podatki zostaną zapro­
wadzone, lub dawne podwyższone. Ustawa ta zaledwie 
zaczęła funkeyonować, a już przewidywania moje spełniły

się ; bo oto dla pokrycia deficytu z wprowadzenia Kriustawy akcyznój, podymne i opłata od paten, ir, 
na fabrykacyą i sprzedaż, każde o '/48 podwyższo^- j£ 
stały, bez względu, że patenta powtórnie w tym rokR° y 
konać i opłacić polecono. Podwyżka ta tylko do 
roku ma moc, po tym czasie innym podatkiem ma kF 
stąpioną. Takióm to jest gospodarstwo moskiewskimi yt 
kie skutki owych reform, które na kraj mają boga^Aa 
moralne i materyalne zlewać, jak to w każdym J ” 
głoszą

Komitet urządzający ogłosił znów nowe rfN• i i i z • < . , • . i. m _ . .  j i * ■ d.'o opiekach włościańskich. To wszystko co i gie 
pisałem o pomieszaniu wszelkich zdrowych pojęć rjs\jsti 
nia ichaotyczności władz, znajduje najzupełniejsze 0(Łz0 
w nowóm prawie. Włościanie wyjęci zostali ca!l(A0V 
i bezwarunkowo z pod władz cywilnych, a poddani zfanje‘ 
pod władzę sądowniczą komisarzy i komisyi włościaŁ i 
którzy, jako wyższe instaneye, co do sporów pouUry 
włościanami funkeyonować będą. Urządzenia tegopf,^ 
przywodzę wam w streszczeniu: Opiekę nad niel(^eWi 
włościanami, w razie jeżli majątek ich nie przenosi Cja j 
ruchomościach włóki, a w ruchomościach lub kapit^¡an’ 
1500 rsr. urządzają wójci gmin. Również odbywają 
bliczną sprzedaż tak ruchomości, jak nieruchomości,’ 
rada familijna taką uchwali. Apelacye od uchwał’■ ]
stanowień rad familijnych pod prezydencyą wójt<ŁeC 
dane, rozpatrują i rozpoznają w I instancyi konmino< 
włościańscy, każdy w swym okręgu, a w II inst^jczc 
i ostatniój komisye włościańskie, to jest te władze, ¡|i;U 
ani z prawem żadnego stósunku, ani o prawie żadnegumu 
jęcia nie mają; a nadto uchwały kolegialnie wydane,LZJ 
rozpoznawane w I instancyi przez jednę tylko osobę, je w 
cyzyi zaś kwalifikacyjnych co do wójtów gmin, za naj^er 
eie w sprawowaniu tój władzy sądowój dopuszczone,^ s 
będą udzielać ani trybunały eywilne, któreby czyny >;swe 
względzie spełnione, pod względem karygodności, dosk(.^ak 
ocenić mogły; ani tóż, jak sądzić wypadało, komiez T 
włościańscy lub komisye włościańskie, jako zwierzfegc 
sądowe władze nad wójtami, ale gubernator, to jest s 
dnik policyjno-administracyjny. Niechże kto podjęli- 
logikę zrozumie lub cel tego umyślnego chaosu wytlónpiui 
Wszystkie inne urządzenia noszą podobną cechę rudnia 
i logiki. , ?,st

Co do sądownictwii zwyczajnego, to cała organi%7,vg 
już gotowa i z Nowym rokiem ma wejść w wykojczn: 
spodziewać się należy, że najwyższą instancyą, jak 1 Ru 
teraz jest de facto, będzie jenerał-oberpolicmejst^ści 
lestwa. ,!ms

Aresztowania ani na chwilę nie ustają ; w tycL^a 
sach sprawa unicka dostarczyła kilka ofiar, a proefów 
i za dawne rzeczy, bez wypoczynku aresztują. Wjjycb 
do Rosyi i na Sybir, z całą punktualnością mają niitalr 
Oskar Awejdapo trzeehletnióm więzieniu, wywiejms 
został do Wiatki, wraz z swymi towarzyszami Jan cm 
skim i Daniłowskim; nawet ich szczery żalizne 
zjednał im, pomimo długiego więzienia, uwzględnieniajrya 
ze strony Moskwy. Sojecki, przebywający na emignou 
w Paryżu, a który skutkiem zapewnienia mu,,iż lasę 
karą administracyjną dotknięty zostanie, powrócił do Izie 
z stał natychmiast przyaresztowany, a oddany podiobi 
zwany sąd wojenny, skazany został do kopalni na Sjż ż; 
Wojczyński i Miniewski jeszcze oczekują na wyrok sjir li 
wiedliwy. Trzy siostry Heinrich, po kilkomiesięcsjen 
więzieniu w cytadeli, wywiezione zostały do Pr en, wdó 
bernią augustowską i tam surowemu nadzorowi poire 
nemu poddane. Z rodziny Er lich, która już kilku c|)it 
ków ma na Sybirze, znów w tym czasie młody Irog 
w bankierskim zawodzie pracujący, został aresztojw 
i do cytadeli odstawiony. Żóltyński z Warszittfird 
kilkoiniesięcznćm więzieniu, skazany na sześć miesiętki 
robót, karę w arsenale odsiaduje. W M o dli nie i Eicyi 
blinie po kilkudziesiąt przeszło jest tak zwanych cd 
dniarzy politycznych, którzy do robót fortecznych si&on 
zostali. ie 1

W przyszłej koresjondencyi, jeżli was doszła, rade: 
podałem, iż książę neofita Łabęcki jest marszatpial 
powiatu pińskiego; dowiaduję się obecnie, iż obowiiws 
tych nie sprawował i niesprawuje, a nadto, iż opródga 
budek, wymienionych przezenmie, skłonił go jeszezjko 
porzucenia wiary swych ojców proces, jaki z rodzizy: 
bratem prowadzi, a jaki, przy pomocy św i a tła ¡lnic 
religii, wygrać ma nadzieję ; notabene nadmieniaatln, 
brat chciał w zgodny sposób proces ten załatwić, yny 

Kolój warszawsko-terespolska, w dniu9bm , jałtuni 
donosiłem na użytek publiczny oddaną została. Kyda 
Zwoliński, administrator dyecezyi i kawaler liciiczr 
orderów' moskiewskich, dopełnił poświęceiijoń 
nowój kolei, która, jak zapewniają, jest jak najlepićjezw 
dzona i dawniejsze pod względem konstrukcyi ®sc 
i dogodności wagonów tak osobowych jak transportleg 
przewyższa. Prowadzą się także energicznie robotyjzw 
kolei żelaznój, która już w przyszłym roku połączyjcyi 
Aleksandrów z Ciechocinkiem. Kolej ta wynosićldy 
około dwóch mil. Mówią także o kolei kalisko łoidg 
oraz o kolei mławskiój — ale są to dalekie prjosi 
które jeszcze w sferze projektów jakiś czas pohoś 
muszą. ilcl

Pastor Otto już opuścił Warszawę, pożegnany ’TO 
przyjaciół, których turnia! liczne koło. Również orcb 
Warsza.cę Stanisław Janikowski doktor, znany zlij1^ 
prac dotyczących medycyny sądowój i policyjnćj;

że, a wtedy dopiero bujnóm okrywa się kwieciem, — tak 
i myśl, przykuta do kamienia, rozpostarta wraz z kolorami 
po płaszczyźnie obrazu lub — co trudniejsza jeszcze — 
stósująca i naginająca wątek do potrzeb towarzyskiego 
życia, nie inaczój w swych utworach wznieść się potrafi 
i zbliżyć do doskonałości, jak tylko przez stateczną, wy­
trwałą a umiejętną pracę w przełamaniu zapory przez wą­
tek co chwila stawianój.

Jeżeli więc muzyka i poezya są bliższóm, prawie bez- 
pośrednióm wyrażeniem wzniosłój myśli, i jako takie 
wprost z natchnienia, z wykształconego uczucia, z mimo­
wolnego może podniecenia działalności duszy wynikają, 
tedy sztuki obrazowe są dalszym wypadkiem czynności 
umysłowój, a będąc niejako zastósowaniem tamtych, wy­
magają silnego natężeniawładz umysłowyeh, irozważnego 
stósowania nabytych zasobów wiedzy; im przeto słusznie 
należy się jedno z wyższych miejsc w rzędzie umiejętności 
ludzkich, im tóż bardzo właściwie wyłączne nazwisko 
sztuki, albo sztuk pięknych nadać można.

Obszerna jest wszakże dziedzina sztuki w tóm nawet, 
lubo tak ograniczonóm znaczeniu. Obejmuje ona cały ob­
szar czynności umysłowój, skierowanój do sztuk obrazo­
wych, oraz prace w tym zawodzie dokonywane od najda­
wniejszych aż do obecnych czasów.

Sztuka pomnikowa, nieocenionym jest skarbem dla 
dziejopisa, mędrca, badacza, słowem dla każdego, kogo 
tylko obchodzi rozwijanie się i postęp człowieczeństwa; 
ten bowiem nieprzejrzany szereg zabytków i pomników, 
któremi przodkowie wędrówkę swą na tój ziemi nazna­
czyli, jest widomćm świadectwem i żywą pamiątką ich 
dziejów i zwyczajów, wykształcenia i wyobrażeń, związ­
ków, jakie pomiędzy różnemi istniały plemionami i wza­
jemnego ich na siebie wpływu. Badać zatóm, dochodzić, 
odkrywać dawne zabytki, i zastanawiać się nad niemi,

jest to czynić prawdziwą i pożyteczną przysługę dla dzie­
jów, a tóm samćm dla spółeczeństwa.

Dzisiejsze utwory sztuki z czasem staną się pomni­
kami, i jako takie, dadzą świadectwo w potomności o nas, 
i naszóm wykształceniu. Godne zatóm być powinny cza­
sów naszych, w których myśl, wzbogacona doświadcze­
niem i wiedzą tylu tysięcy lat, utrzymywana na drodze 
postępu duchem rozwagi, rozumowania i rozbioru; wsparta 
pomocą wszelkich innych dziś tak wysoko posuniętych 
umiejętności, powinna wydawać dzieła noszące na sobie 
cechę tego stanu umysłowego w spółeczeństwie tera- 
źniejszóm.

• Roztrząsać więc zasady sztuki, rozbierać, oceniać, 
przechowywać dzieła jój, znaczy to, pielęgnować krze­
wienie się sztuk, piekiedy może prostować ich kierunek, 
gromadzić dla potomków dowody o stanie oświaty i wy­
kształcenia naszego, i zdawać niejako sprawę przed nimi, 
żeśmy użyczonego nam na tój ziemi przez Opatrzność bytu 
nie zmarnowali, ale owszem cośkolwiek przyczynili się 
do udoskonalenia rodu ludzkiego, jak to jest powinnością 
naszą.

Takie to jest powołanie sztuki, taka jój czynność, 
łącząca pełnym wdzięku węzłem odległą przeszłość 
z przyszłością niedojrzałą, taka wspólność celu pomiędzy 
rozmaitemi jćj częściami, taki wreszcie podział i zakres 
działania.

Początek malarstwa kryje się w pomroce zbyt odle­
głych wieków — irafnćm jest przypuszczenie, — że sięga 
pierwszćj epoki stworzenia świata, wnosząc po wrodzo­
nym instynkcie człowieka do naśladowania tworów natury; 
starożytni przecież historycy podali nam piewszy początek 
sztuki’ w poetycznćj powieści o dziewczynie z Koryntu, 
kreślącćj na murze profil swego oblubieńca.

Sięgając do najpierwszych śladów zjawienia się sztuki

u wszystkich pierwotnych narodów, zauważano, że ich 
malarstwo postępowało za ich zmianami historycznemi, 
czyli że uszlachetniało się z cywilizaeyą a upadało w bar­
barzyństwie; odnosząc wpływ sztuki do wyznań, jest ono 
żywćm odbiciem idei pogańskich lub chrześciańskich. 
W poczalkach zakres malarstwa ogriiniczał się jedynie na 
ścislćm naśladowaniu formy natury, co stwierdzają pozo­
stałe zabytki sztuki Egipcyan malowane na granicie.

Indyanie, Persy i Chińczycy pozostawili nam także 
swe malowania symboliczne, które jakkolwiek mnićj zro­
zumiałe, nie zostawiają żadnój wątj liwości, że malarstwo 
wyrodziła potrzeba a tóm samćm, że jego początek sięga 
pierwszych wieków stworzenia.

i Wszędzie w starożytnych, ale już późniejszych za­
bytkach znajdujemy ślady malarstwa, które nam dowodzą, 
że istniało ono nietylko surowe bez wdzięku i wyższego 
pojęcia, co przypuszczają niektórzy tegocześni dziejopi- 
sowie, lecz że było ono poważne, napiętnowane szlache­
tnością w grupowaniu postaci, planowaniu z pomysłem, 
nacechowane rozumnćm pojęciem skróceń, łączące wszy­
stkie warunki których wymagamy od wyższego zrozumie­
nia sztuki. Lecz w poetycznćj to ziemi Greeyi, w owćj 
kolebce wielkich ludzi i wielkich czynów, wyłoniła się do­
piero sztuka starożytna z całym blaskiem i tryumfem pię­
kna (jakkolwiek podług Pliniusza Egipcyanie utrzymują, 
jakoby już u nich szczyt piękna w sztuce doszedł do do­
skonałości a początek jćj podają na 6 tysięcy lat przed 
Grekami; podług Arystotelesa zaś Grecy nawzajem przy­
właszczają sobie jćj początek).

Zobaczymy następnie wzniesienie się jćj w tym wiel­
kim narodzie i w jaki sposób rozpostarły się w reszcie 
świata gałązki, które wydały genialne owoce; ograni­
czymy się więc teraz na wskazaniu treściwćm głównych 
epok malarstwa i wpływu jego na narody.

,raMalarstwo dzielimy na trzy epoki: wszystkn 
początek w odmiennych uczuciach religijnych, kti, 
żywo odbijają w malarstwie; są one jakoby źródła 
rych wypływają z nowemi ideami, nowe światy, a z,, 

■ • • 'wal

ód
en

nowe pojęcia o sztuce, która wybitnie nacechował 
nice tych epok. Pierwszą znajdujemy u Egipcyan 
forma symboliczna czyli myśl zastósowana do prze 
odbiła się na monumentach nacechowanych fanat)L

5<
Iiac

to
,hs:charakterem religijnym; widną jest ta cecha na opŁ

mumii, na wazach, na złomach kamieni, na wszyje 
wreszcie, co tylko zachowało się przed potężną 
zniszczenia czasu; w zbyt ciasnych zamkniętemu
n nipb molcircł-WA rrreł niPfluh •Zimftłni? SzlftCDiu nich malarstwo granicach, zupełny brak szlacbł . 
poczucia form, stanowczości w konturach, duebf^ 
jćj pojęcia, nie zajęło nigdy wyższego stanU 
w sztuce.

Druga epoka, przedzielona znaczną pi-z.e?K 
czasu od pierwszćj, ma swoje źródło w mitologii, F 
cya tą koleb ą, z którój wyrosła sztuka idealna,
formy i myśl posunięta do najwyższego stopnia l'L 
pomniki jćj nietylko żywo napiętnowane myślą FI M 
czci i miłości, ale widne w nich zrodzenie siSjov 
wielkićj i idealnćj, która nas do dziś dnia 
i służy za wzory piękna i szlachetności form.

Trzecia epoka zrodziła się z ębrystyanizme® 
ona związek z drugą we względzie pojmowania!¡ę
fizycznego, lecz duch jćj zupełnie odmienny, od1' 
przez ideę chrześciańską, która mu przewodniczy,, 
jćj tę cechę wyższą moralną i filozoficzną, które] 
sztuki greckićj jest zupełnie pozbawioną; nasza 11,1 
dło w Bóstwie — tamta w pogaństwie.

ho
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a J Krakowa, gdzie w wszechnicy jagiellońskićj obejmuje 
telare medycyny sądowćj. Winszujemy wszechnicy tego 
■°iftołauia, bo Janikowski, obok zacności charakteru po- 
:okja wszystkie przymioty, by z pożytkiem dla słuchaczy 
Wedrę tę zajmować.

’ bjj w szkde głównój profesor Skłodowski miał pierwszy 
>kie'czYt o prawie spadkowém. Jak słyszeliśmy, katedra 
'Wiografii którą zajmuje Estrejcher, ma być ¡zniesioną, 
n cánula bowiem komisya oświecenia pożytku tćj nauki

patrzeć nie może.
e ¡J Na zakończenie donoszę wam, że w tej cnwili rozcno- 
¡ C°1 się po Warszawie wieść o dymisyi Wałujewa, Milutyna 
' ^iiistra wojny i jego brata naszego sekretarza stanu, 
c 0«8z"o dymisyi Renterna, ministra skarbu, a nawet Gor- 
db^kowa ministra spraw zagranicznych. — Wiadomość ta 
'* iniem mojém na żadną wiarę nie zasługuje — przyta- 
iaii^ffi wam ją tylko dla tego,’że ona charakteryzuje walkę 
’oi&óry prowadzoną i chwianie się rządzących satrapów; 
i°lc jak się jednak to przesilenie osób skończy, — trudno 
'elfewidzieć — prawdopodobnie Tołstoj minister oświe- 
si ł,nia i tak zwani reakcyoniści górę wezmą. Co do nas, 
‘Pitljany te, choćby zaszły — są bez żadnego znaczenia.
'''aja ---------------
Ścj Biikaresnt, 10 paździe nika.
al ¡ D. W przedostatniéj korespondencyi donosiłem wam 
¡tónpjpnfiwiści, jaka tutaj panuje przeciw Polakom w szcze- 
°®iilności a przeciw cudzoziemcom w ogóle. Do tych ostatnich 
‘Wliczeni są i starozakonni, pomimo że t,u są osiedleni od 
:e, ||;U a nawet kilkunastu pokoleń. Nowa konstytucya 
neg«muńska pozbawiła starozakonnych praw politycznych 
ne,przyczyny, iż stanowią najliczniejszą część inteligencyi 
bę. ¡g w swych rękach posiadają przeważną ilość zasobów 
naiteryalnych, które przy dobrym rozwoju mogłyby się 

>W!,kć szkodliwemi przy organizacyi państwa, przez ujęcie 
iyąjsffe ręce steru rządu. Lecz czyjaż w tćm wina, iż sta- 
osh2akonui osięgnęli tę wyższość nad krajowcami? Prze- 
°mież w je mych i tych samych warunkach mają możność 
ierieoo rozwoju, a tylko chęcią nauki i oszczędnością zdo- 
-St ąi°swoją oświatę i zamożność, które taką wzbudzają 
podfedrość Rumunów, stojących pod każdym względem niżćj 
.10»; ¡ludności napływowej, którćj stawiają zapory postępo- 
; Mpia naprzód, zapominając, iż wszędzie i zawsze repre-

p stwarza opozycyą. Kwestya żydowska, przez którą 
knifcśysikie narody i państwa umiały przechodzić i osta- 
rko«czuie’ją załatwić, obecnie jest na porządku dziennym 
ik ! Rumunii. Kwestya ta jest naglącą dla każdĆj narodo- 
’ttrhci.. wśród którćj starozakonni uiepósiadają jeszcze

>m; obywatelstwa, a natomiast są usunięci od brania 
yelijziaki w korzyściach, jakie zapewnia pełnienie obowią- 
ócziów i powinności względem ziemi, na którćj się zrodzili, 
Wjychowali i pracują. Trudno więc wymagać, aby się 
Wli wiernymi synami tćj przybranćj ojczyzny; przeciwnie 

wiehuszeni są tworzyć pomiędzy sobą odrębną kastę, przy­
nosząc jedynie uszczerbek państwu, gdyż w takich oko- 
żaliznościacii chodzić im tylko może o osobisty zysk ma- 
eniajryalny Skoro zaś raz pozyskają prawa krajowe z ró- 
Kigfcouprawnieoiem, to zleją się z całą ludnością w jedną 

> iż fosę,'czego mamy dowód we Francyi, Anglii, Niemczech, 
dolezie nie różnica wiary, lecz różnica oświaty i zacności 
poiiobistćj otwiera lub zamyka wrota do dostojeństw. Tam 

aaSjż żydów jako odrębnćj kastćj niemasz wcale. Mieliśmy 
k S|v Królestwie Kohgresowćm oczywisty, przykład, że sku- 
sięcłiem długoletnićj obojętności naszej względem położenia 
i, wdów znajdywaliśmy w nich przy wszystkich wysileniach 
pogodowych ogromną zaporę w rozwoju naszego życia 

;u cjlitycznego i spotykaliśmy ich zawsze w obozach naszych 
.ly Ijogów. Przed kilkunastu dopiero laty, gdy kilku roda- 
sztojw głębićj patrzących podniosło tę żywotną kwestyą, 
zawjJrćj niektóre dzienniki udzieliły swych kolumn na 
¿sięftkrzewienie jasnych i zbawiennych przekonań, emancy- 
' i Kcya żydów pomimo despotyzmu najezdniczego rządu 
chiid naciskiem opinii pubłicznćj musiała być przeprowa- 

i sigouą i cały kraj przyjął ją z zadowolnieniem. Powsta­
łe 1863 r. faktycznie przekonało, że żydzi zlali się z na- 

a, indem, niosąc w ofierze na ołtarz ojczyzny swą krew 
szaimajątek, a nie jednego potomka - hetmana i wojewody 
»wiąiwstydzili swćm poświęceniem. Z przyczyn łatwych do 
iróigadnięcia nieprzytaczam tu nazwisk, które jednak głę- 
szcoko są wyryte w sercu Polski. Jeżeli Rumunia pragnie 
odztłzyskać swą wolność i niepodległość, to niech jćj nie-
:a ilmawia piątej części swój ludności, tylko niech bez wy- 
liaątku wszystkim mieszkańcom jćj udzieli, gdyż to jest je­

my sposób dojścia do zamierzonego celu. Jeżeli Ru- 
jał unia ma sposób pozbycia się żydów, jako kasty, przez 
Walenie z kraju wszystkich od razu, to niech to usku- 

czfczni. W przeciwnym zaś razie niech im poda bratnią 
centón a sowieie na tćm zyska. Choć na święcie niema nic
¡iójezwzględnego a tćm samem nie może być i takiej Wol­
in ści, jest jednakże zadaniem każdej narodowości, ka- 
■ortlego człowieka, usuwać przeszkody do prawdziwego 
oty zwoju a nie tworzyć je. W projekcie do nowćj konsty- 
zyicyi udzielono starozakonnym równouprawnienia. Izba 
ńćfedyskusyach przygotowanych przyjęła tę zbawienną za- 
loldę. Gdy zaś przyszło 30 czerwca rb. do ostatecznego 
priosowania nad paragrafami, tyczącemi tćj kwestyi, lu- 
pofcość Bukaresztu podburzona przez ajentów moskiew-

|ich i popów, licznie zgromadziła się przed salą obrad, 
ny ’Wagając się odmówienia starozakonnym praw politycz- 
‘ż(pcb. Izba pod naciskiem motłochu ulicznego odrzuca 
Uioawienną reformę, a ministerstwo cof i paragrafy, ty- 

wBące się starozakonnych i dla uspokojenia wzburzonych 
^oyslów, ogłasza odezwę, zapowiadającą skreślenie tych 
tkinlWgrafów z konstytucyi. Motłoch uliczny, odniósłszy 
pif k łatwy tryumf, nie zadowalnia się tćm. a mając wpo- 
[at ód siebie konsvla moskiewskiego pana Offenberga i jego 
a i entów'i popów, przypuszcza szturm do bóżnicy, którą 
val xlziera z wszelkich kosztowności, profanuje i niszczy, co 
in, 8 da, nim pomoc wojskowa i polieya zdążyła stanąć na 
zed acu rozruchów. Kilkunastu wichrzycieli zostało are- 
at/towanych, lecz na żądanie konsula moskiewskiego wy- 
op] pzozono ich bezkarnie. Moskwa nigdy najmniejszej spo­
sobności nieopuści, by wichrzyć i siać niezgodę pomiędzy 
ą ¿dnością kraju, który wcześnićj lub późnićj w swą guber- 
téiu 1!t zamienić myśli. Dobrze ona o tćm wie, iż jedność 
icb< anowi siłę, którą nie tak łatwo zwyciężyć samemu, nie- 
jcli'W wewnątrz pomocy w niezgodach domowych. Mi- 
aIK lsterstwo obecne, zamiast starać godzić powaśnione stro- 

fi podżega je nawzajem przeciw sobie. Przed dwoma 
:eS! 'godniami rada ministrów, powołując się na ná art. 94 
i, ¡ ^hitu organicznego Mołdawskiego, zabrania wpuszcza- 

w granice Rumunii ludzi nieposiadających dostate- 
a|'«.ch funduszów utrzymania. Zakaz ten dotyczy mia- 
w) °*ic¡e żydów galicyjskich, trudniących się przemycaniem 

ac’zc pograniczne od strony Bukowiny otrzymały stó-
5a%Wn<; r°zkazy względem wykonania tego rozporządzenia, 

pionującego wydatnie nieznajomość praw międzyna- 
v-jaj°wych i fałszywe pojmowanie przeznaczenia władz 
al¡ panicznych. Konsul austryacki dotąd nieupomniał 
li'i‘8 o tamowanie kumunikacyi pomiędzy graniczącemi

“Dstwami.
Pomimo depesz z Konstantynopola, umieszczonych 

wszystkich dziennikach francuskich i niemieckich 
znaniu przez Portę księcia Karóla,mogę was zapewnić 

■„^wczn, lż n<a teraz wszelkie rokowania są zerwane.
lo:

/nś główną jest przeszkodą, dotąd jeszcze niewiado- 
1 z<iaje się jednak, iż Moskwa, poparta intrygami miej-

scowemi, ważną tu odgrywa rolę. Ministerstwo miało 
w' tych dniach uledz zmianie, jednak to nienastąpiło, 
a Monitor wczorajszy w części urzędowćj zawiadomił 
publiczność, iż pogłoski, krążące o zmianie ministerstwa, 
są fałszywe, i że nieprzyjaciele pomyślności kraju roz­
puszczają takie wieści, by podkopać zaufanie do rządu. 
Natomiast kursuje wersya o mającćm nastąpić zbrojeniu 
się Rumunii, lecz przeciw komu? Pierwszy sekretarz 
ministerstwa skarbu pan Winterhalter wyjechał do Pa­
ryża, Londynu i Berlina, by otrzymać zaliczkę a conto 
sprzedać się mających dóbr rządowych. Finanse kraju 
w coraz opłakańszym są stanie.

PRUSY,
Berlin, 16 października. Członkowie rady minlste- 

ryalnćj, którzy dla W’ytknięcia na niejaki czas z Berlina 
się byli oddalili, zaczynają się znów pojedyńczo zjeżdżać 
do stolicy, ażeby pod osobistym sterem wygotować na czas 
projekty, mające być przedłożone sejmowi, który s ę dnia 
12 listopada r. b. znowu w rezydencyi królewskićj zbierze. 
Wczoraj donosiliśmy o przybyciu do Berlina ministra 
spraw rolniczych Selchowa, dziś wrócił minister handlu 
lir. Itzenplitz.

Ogłoszenie prawa wyborczego do przyszłego sejmu 
Rzeszy północno-niemieckićj ma, wedle twierdzenia K r. 
Z tg, wkrótce nastąpić. Również zatwierdzono już podo­
bno nową dyslokacyą armii pruskiój. Odnośne rozporzą­
dzenie wkrótce będzie ogłoszone.

W celu uregulowania stosunków wojskowego poboru 
w annektowanych krajach udaje się jenerał-major Gross 
v. Schwarzhoff do Hanoweru, jenerał-major v. Schmidt do 
Ilesyi Elektoralnćj i księstwa nassawskiego, pułkownik 
Blücher do Schlezwigu-Holsztynu.

Tajny radzca sprawiedliwości Taddel, postanowił zło­
żyć ze względu na słabość zdrowia i podeszły (p. Taddel 
liczy 80 lat) wiek, mandat poselski.

W miejsce panny Dobeneck, która w tym roku po­
szła za mąż za dziedzicznego łowczego Marchii Elektoral­
nćj p. Jagowa, mianowano hrabiankę Fanny Reventlow, 
najstarszą córkę br. Fryderyka Reventlowa, członka izby 
panów, pierwszą guwernantką młodszych dzieci księcia 
następcy, tronu.

Że Żytawy (Zittau) donoszą tutejszćj Nat. Z tg, że 
pruski jenerałgubernat'r zakazał wychodzić Zittauer 
Anzeiger z powodu wycieczek, zamieszczanych w tćj 
gazecie przeciwko Prusom.

W zeszłą sobotę przewieziono do Berlina archiwum 
byłego ministerstwa sprawiedliwości w Kassel.

Pozasłużbowy minister stanu, a były naczelny prezes 
W. Ks. Poznańskiego po smutnej dla nas pamięci p. Flott- 
wellu, cierpi obecnie na rozmiękczenie mózgu i nie ma 
już żadnćj nadziei, ażeby miał odzyskać kiedykolwiek zu­
pełne zdrowie, owszćm wszyscy lekarze zgadzają się 
na to, że pacyent ten wkrótce dokończy swego żywota. 
Hr. Arnim jest najbogatszym, a przynajmnićj drugim z naj­
bogatszych właścicieli ziemskich w I rusach. Beri. Bör­
sen Z tg powiada, że hrabia był prototypem granda mar- 
chijskiego i odznaczał się pychą i lekceważeniem obywa­
telstwa; przy tćm miał on wysokie wyobrażenie o swych 
zdolnościach i powołaniu na męża stanu. Ojciec jego był 
współpracownikiem Steina w dziele reorganizacyjnćm 
Prus. Stein był tćż opiekunem młodego hrabiego i kie­
rował pierwszemi jego krokami w zawodzie administracyj­
nym. Hrabia Arnim nie był właściwie zwolennikiem Kr. 
Z tg, pomimo, że do żywicieli tćj gazety należał, gdyż 
się zawsze spodziewał, że przyjdzie do steru mini­
sterstwa.

Prezes policyi tutejszćj p. Bernuth wyjechał na czte­
rotygodniowy urlop do Starczyna, dóbr swego teścia p. 
Grass, położonych we wejerowskim powiecie w Prusach 
Zachodnich. Zastępuje go obecnie w Berlinie tajny radzca 
Lüdemann.

W ministerstwie wojny panuje obecnie wielka czyn­
ność. Roboty, które najwięcćj przysparzają pracy, po­
wstały przez nową formacyą wojska, resp. utworzenie no­
wych oddziałów wojskowych w krajach annektowanych. 
Rząd zamierza znaczną ilość byłych oficerów i podofice­
rów armii heskićj, hanowerskiej i nassawskićj wcielić do 
armii pruskiój, a oddziałom wojskowym w zabranych kra­
jach przydzielą oficerów i podoficerów pruskich.

ROSYA.
— Gazety moskiewskie w swych namiętnych wy­

cieczkach przeciwko nominacyi Goluchowskiego są nie­
zmordowane, starają się oddziałać na opinią publiczną 
w Rosyi, fałszując prawdę .historyczną i faktyczne poło­
żenie Rusinów, a!y z pomocą jej zepchnąć Austryą 
z drogi, na którą weszła. W tych dniach Moskowskij a 
Wiedomosti w numerze 200, zamieściły odezwę „do 
braci Haliczan“ podpisaną przez Po god in a, sławnego 
historyka moskiewskich starożytności, najgorętszego der­
wisza białukamiennej matuszki Moskwy, jednego z kory­
feuszów dawnego stronnictwa słowianofilów, tego samego, 
który, jeden zjnajpierwszych posyłał adresa nieboszczykowi 
Wieszatelowi i spijał toasta na cześć litewskiego prokon 
sula i grabieżcy, oraz który w roku zeszłym tak czułe 
rzeczy prawił w Warszawie przy otwarciu akademii du- 
chownćj katolickićj, oraz na obiedzie przez Berga na cześć 
jego danym, o pojednaniu się naszćm z nimi i porzuceniu 
nienawiści. Odezwę tę przywodzimy w streszczeniu:

„Kiedy Ostap Zaporoski kozak i jeden z fantazyjnych 
bohaterów powieści Gogola pod tytułem Taras Bal ba 
przyp. kor.) schwytany przez Polaków i skazany na śmierć 
w Warszawie, wyprowadzony został na plac i t.am mękom 
poddany, całe zgromadzenie oniemiało z wzruszenia, 
ale on znosił męki te jak olbrzym, bez najmniejszego jęku, 
a twarz jego najmniejszym wyrazem boleści nie drgnęła. 
Widząc to ojciec jego Taras Balba, od czasu do czasu 
wołał: „dobre synku, dobrekiedy jednak nieszczęśli­
wego podprowadzono do ostatnich mąk, zdawało się, że 
siły zaczęły go opuszczać. Spojrzał po zgromadzonych, 
wszystko obce twarze a nikogo ze swoich. Nie pragnął on 
jęków matki ani żony, ale chciał ujrzeć w tćj oslatnićj 
chwili męża silnćj woli, któryby rozumnćm słowem 
orzeźwił go, a przy śmierci słowo pociechy rzucił. A w tćm 
dusznćm pragnieniu osłabł i w omdleniu zawołał: batka, 
gdzie ty? i czy słyszysz wszystko? Słyszę, rozległ się 
głos, pośród grobowego milczenia. Otóż podobnie i nali­
czanie, rodzeni bracia nasi, pięćset już lat pieką się na 
wolnym ogniu pod jarzmem wrogich plemion, języka i re- 
ligii. Ukrywali swe pochodzenie i zapierali się swych 
związków pokrewnych, a nawet nazwiska swe zmienili, 
by tylko byt swój zachować, ale miara cierpliwości prze­
brała się, a pomimo noźów, kindźałów, i niebezpie­
czeństw w jednćj chwili wykrzyknęli i my Rosyanie (Rus- 
kije), a wykrzykując to, zdaje się jakby na wzór Ostapa 
wołali: czy słyszycie bracia? Słyszymy, słyszymy.

W kim tylko serce Rosyanina bije, ten dozna pra­
wdziwej pociechy, czytając ten wykrzyk braci naszych. 
(Tu Pagodin przywodzi znany artykuł Sło wa, w którem 
świętojurcy nazywają się — Moskalami, poczćm pisze 
dalćj). Obawy braci naszych Haliczan rodzi Gołucho- 
wski, i do stanowczego się ich odkrycia zniewolił. Za 
nimi podnoszą głos bracia nasi, węgierscy Rosyanie (??) 
a my. wszyscy wołają, i my Roryanie.

Rządy mają swoje stósunki i środki, by objawy te

zużytkować, a nieszczęśliwym braciom naszym pomoc 
skuteczną zapewnić. Co do nas, mamy prawo darowane 
nam przez cara roztrząsania publicznie kwestyi polity­
cznych i wyrażania swych uczuć i dla tego na okrzykbraci 
naszych tak w Galicyi jak na Węgrzech dajemy odzew: 
słyszymy, słyszymy.

Jeźli Niemcy ujęli się za braćmi swymi w Holsztynie 
i Szlezwigu, to czyż my będziemy pokrywać milczeniem 
i zostawiać bez współczucia los miliona Rosyan braci na­
szych w Galicyi i Węgrzech. — Nie — więc gorące po­
święcenie, więc wyraz głębokiego szacunku, więc niski 
pokłon posyłamy wam z Moskwy i Kijowa, Kazania, Ar- 
changielska, Wilna, Astrachania, Czernihowa i Włodzi­
mierza, Kamczatki i Taszkendu, Tyfiisu i Odessy ( w tym 
katalogu grabieży moskiewskich, Kamczatka delikatnie 
reprezentuje Sybir — ostatniego nie odważono się użyć, 
bo pokłon Sybiru — świętojurcówby wytrzeźwił; prz. k.) 
i powtarzamy z wami i my wszyscy, jedna organiczna 
całość krwi, języka i religii. Wyrażamy wam wdzię­
czność, żc przywodzicie do rozumu niektórych od>zczepień, 
ców, którzy chcą oderwać się od nas i rzucić rozdział w 
łono naszćj wielkićj ojczyzny, zapominając, że ona jest 
jedyną oporą dla calćj Słowiańszczyzny. Tak — na- 
st ¡je czas straszny i groźny dla Europy. Cierpcie do 
końca a zbawieni będziecie.1'

FRANCYA.
Paryż. 14 października. Kronika polityczna, bez 

przerwy nader uboga, nie będzie pewnie treściwszą, póki 
niepokojące o zdrowiu cesarza Napoleona pogłoski nie uci­
chną w obec autentycznych danych, które podług zarę- 
czań urzędowych i półurzędowych organów, powinnyby za 
powrotem cesarza wszystką rozwiać obawę o niechybną 
preez śmierć Napoleona zmianę sytuacyi politycznćj w Eu­
ropie. Na giełdzie opowiadano tu jako rzecz niewąt­
pliwą, że tym przewidywaniom przypisać należy odwlokę 
nominacyi barona Beusta na ministra spraw zagranicznych 
w Wiedniu. Mówią, że zamiaru tego wcale tam nie za­
niechano, ale zastanowiono się nad możliwemi w razie 
zmiany rządu we Francyi następstwami tak wyraźnego 
przeciw Prusom wystąpienia.

O właściwym charakterze choroby cesarza różne 
obiegają wersye. Dawnićj mówiono, że cierpi na kamień; 
tymczasem obecnie opowiadają, jako o rzeczy pewnć;, ze 
sparaliżowanie gruczołów (prostata) jest główną cierpień 
przyczyną. Dolegliwości te jednakże nie zdają się wiel- 
ldego wywierać wpływu na usposobienie i tryb życia cho­
rego. I) ¡noszą bowiem z pewnego źródła, że cesarz, choć 
podobno nie jest wielkim przyjacielem własnoręcznych li­
stów, napisał przed kilku dniami do jednego z urzędni­
ków administracyjnych bardzo długi list własnoręczny, 
o którym naturalnie w sferach urzędowych bardzo wiele 
mówią.

Dzienniki tutejsze znowu się rozwodzą nad organiza- 
cyą armii pruskiój. France zapowiada nowy szereg li­
stów o tym przedmiocie, napisanych przez jednego z jćj 
niemieckich abonentów ze Strasburga, który przez sześć 
tygodni przebywał w krajach, gdzie się odbywały wojenne 
operacye wojsk pruskich, austryackich i armii związkowćj. 
Ów „abonent niemiecki“ mówi o żołnierzach pruskich, że 
to są w ogóie ludzie „przyzwoici, łagodni, wyglądają do­
brze i trzymają się schludnie.“ O oficerach słyszał był 
autor, że są „bardzićj napuszeni,“ tymczasem poznał ich, 
jako „ludzi równie przyzwoitych i uprzejmych.“ Przyta­
cza tylko jeden wyjątek, a tym wyjątkiem był stary oficer 
huzarów, o którego postawie i braniu się niezbyt pochle­
bnie się wyraża.

Z Meksyku niemasz ważniejszych wiadomości Zdaje 
się jednak że cesarz Maksymilian nie wątpi jeszcze o oca­
leniu tronu, bo tu za werbowano świeżo 20 oficerów do me- 
ksykańskiój służby, z których 10 posunięto na pułkowni­
ków a 10 na szefów batalionu.

W poselstwie meksykańskićm zaręczają, że stan zdro­
wia Cesarzowej Karoliny nie jest tak niebezpiecznym, jak 
dzienniki głosiły, i że około połowy listopada spodziewać 
się należy zupełnego wyzdrowienia, a w takim razie od­
płynęłaby cesarzowa na korwecie „Elżbiet;1.,“ którą jćj ce- 
carz Frańciszek Józef ofiarował, do Meksyku. Tu jednak 
zaręczenia te nie znajdują wiary.

Z Port au Prince donosi Monitor o okropnych spu­
stoszeniach , zrządzonych tamże w dniu 12 września 
przez eksplozją prochów, złożonych w arsenale. 1300 
beczek z prochem, oraz ładunków, napełnionych bomb 
i granatów uleciało w powietrze. Gmach jeneralnego 
konsulatu francuskiego zupełnemu uległ zniszczeniu. 
Ogień, który w skutek explozyi wybuchł, zdołano mimo 
wszystkich wysileń późno dopiero ugasić. Piętnaście 
osób postradało życie a trzydzieści ciężko jest rannych.

Murat telegraflczuy giełdy herltúgkléj.
Dnia 17 października 
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Telegramy.
Wrocław, 16 października. Południowa Schles. 

Zeitung dowiaduje się z wiarogodnego źródła, że książę 
następca tronu odbędzie w ciągu przyszłego tygodnia 
przegląd twierdz Nissy i Koźla, poczćm odwiedzi ksią­
żąt na Ujeździe i na Raciborzu oraz księcia Pless.

Stuttgart, 16 października. Król przyjmował dziś 
we Friedriclishafen deputacyą^adresową. Izba panów wy­
stosowała do rządu prośbę o podwyższenie wynagrodze­
nia za kwaterunki wojsk obcych i krajowych. W czwar­
tek ma nastąpić odroczenie izb.

Tryest, 16 października. Wedle, wiadomości podanćj 
przez Triester Ztg,Jstan zdrowia cesarzowćj Karoliny 
nie odmienił się. Cesarzowa przyjmuje czasem pokarmy 
i nie jest snu pozbawioną. Hrabia Flandryi i arcyksiążę 
Karól Ludwik opuścili Miramare.

Petersburg, 16 października. Dziś rano miano tra- 
ciś Iszutina przez powieszenie. Skazanemu oznajmiono 
w chwili, gdy wykonanie wyroku miało nastąpić, że cesarz 
darował mu życie.

Paryż, 16 października. Monitor donosi: Podług 
raportów przywiezionych, do Garogrodu przez adjutanta 
sułtańs -.iego Dżemil paszę, który dnia 12 bm. opuścił 
Kandyą, nie zaszło aż do dnia tego żadne większe starcie. 
Turcy rozpoczęli działania zaczepne i zajęli ważną pozy- 
cyą naprzeciw Apokronio, będącemu punktem środko­
wym linii bronionćj przez powstańców. Dnia 14 bm. za­
mierzali uderzyć na Apokronio. Pomiędzy powstańcami 
wszczyna się rozdwojenie.

Paryż, 16 października. Hr. Goltz, baron Iliibner 
i baron Budberg powrócili z Biarritz do Paryża. France 
donosi, że cesarz, którego zdrowie jest wyborne, zabawi 
do niedzieli wr Biarritz.

Florencja, 16 października. Opinione donosi, że

hr. Opizzoni, niegdyś poseł włoski we Frankfurcie, spra­
wować będzie tymczasowo urząd posła włoskiego w Wie­
dniu aż do zamianowania na posadę tę pełnomocnego 
ambasadora.

Carogród, 16 października. List wielkiego wezyra 
zawierający urzędowe uznanie księcia Karola wysłano do 
Bukaresztu. Tym sposobem zakończyły się nieporozu­
mienia istniejące w tćj kwestyi. Oczekują tutaj przybycia 
księcia Karola.

Wiadomości miejscowe i potoczae.
Poznań, 17 października. Lustracje, czyli tak na­

zwane zgromadzenia kontrolowo rezerwistów i landwerzystów, 
mieszkających w Poznaniu odbędą się w następujące dni: w pią­
tek, dnia 19 października o godzinie 8 z rani lustrowani będą: 
wszyscy rezerwiści piechoty. W tym samym dniu o godzinie 9'/a 
z rana: wszyscy rezerwiści gwardyi, artyleryi, kaw-ileryi, pionie­
rów, strzelców i pociągów; aptekarze, pomocnicy lazaretowi, 
Stróże chorych i żołnierze, którzy słutyli w kompaniach robo­
czych W sobotę, 20 października, o 8 godzinie z rana: piechota 
pierwszego powołania od litery A do I. W tym samym dniu 
o godzinie 91/, przed południem: p echota pierwsz go powołania 
od 1 tery K do R. W niedzielę, 21 października, o godzinie 8 
z rana: piechota pierwszego powołania od litery S do Ź i kawa- 
lerya pierwszego powołania. W tym samym dniu o godzinie 9*4 
z rana: wszyscy łandwerzyści pierwszego powołania gwardyi, ar­
tyleryi, pionierów i pociągów; aptekarze, pomocnicy lazaretowi, 
Stróże chorych, rzemieślnicy, jandwera morska i żołnierze z kom­
panii roboczych, znajdujący się w pierwszem powołaniu W po­
niedziałek, dnia 22 października, o godzinie 8 z rana; piechota 
drugiego powołania od litery A do K. W tymże dniu o godzi­
nie 9*/j z rana: piechota drugiego powołania od litery L do Z. 
We wtorek, 23 października, o godzinie 8 z rana: wszyscy land- 
werzyści drugiego powołania gwardyi, kawaleryi, artyleryi, pio­
nierów, strzelców i pociągów; aptekarze, pomocnicy lazaretowi 
i stróżc chorych znajdujący się w drugićm powołaniu. Zgroma­
dzenia te odbędą się na placu przed bramą Berlińską.

— Wczoraj zwiedził Najprzewielebniejszy ksiądz Arcy­
biskup w towarzystwie biskupa chełmińskiego JW. księdza Mar- 
wicza wystawę obrazów w pałacu hr. Działyńskich.

— Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego p. Horn, który 
przed kilku dniami z objazdu prowincyi wrócił był do Poznania, 
wyjechał onegdaj pociągiem południowym do Berlina.

— Na cholerę w Poznaniu zapadlo z dnia 14 na 15 paź­
dziernika 5 osób cywilnych, umarła 1. W dniu 15 października 
znajdowało się w lazareci? miejskim 12 osób cholerycznych, we 
wojskowym 16.

— Znana ze zręczności w operowaniu nagniotków pani 
Eliza Kessler z Berlina przybyła do Poznaniami stanęła w ho­
telu Myliusa. Polecamy panią Kessler sumiennie wszystkim tym, 
którzy się chcą pozbyć dotkliwych cierpień, jakie nagniotki 
sprawiają

— Z Dolska donoszą nam, że i w tamtejszej parafii wy­
buchła cholera, porywając z każdym dniem coraz więcśj ofiar. 
Drugiem nieszczęściem, jakie tamtejszą nawiedziło okolicę, jest 
susza panująca od sześciu już tygodni, a od której oziminy zna­
cznie ucierpiały.

m. Śrem, 15 października. Tutejsze gimnazyum, w któ­
rem nauka z powodu panującej w mieście cholery przez dwa ty­
godnie przerwaną została, po upływie feryi iwtętomichalskich 
rozpoczęło nowy rok szkólny w środę dnia 3 bm. kościelnem na­
bożeństwem o pół do ósmej rano. Dzień poprzednio odbył się 
egzamin uczniów nowo przyjętych. Pierwsze sprawozdanie tutej­
szego gimnazyum, które wydrukowano na końcu' września, obej­
muje naukową rozprawę gimnazyalnego nauczyciela Pawła Tre- 
plina „o powtarzających się wierszach u Euripidesa“, napisaną 
w języku łacińskim i > iadomości o szkole, podane przez dyre­
ktora zakład i Stephana w obu ję ykach krajowych. W wiado­
mościach tych wyczytujemy pomiędzy innemi, że w skutek roz­
porządzenia ministra oświecenia z dniem 1 października 1868 r. 
ćwiczeniami gimnastycznemi tylko ci nauczyciele w gimnaayach 
kierować winni, którzy albo odbyli zwyczajny kurs w centralnym 
zakładzie gimnastycznym w Berlinie, albo tćż w inny sposób wy­
kazali przed egzam nacyjną komisya kwalifikacją swą do udzie­
lania nauki gimnastyki. Stósownie do postanowienia prowineyo- 
nalnego kolegium szkólnego w Poznaniu w roku przyszłym zaraz 
po Zielonych Świątkach misę odbyć pierwsze walne zebranie 
wszystkich dyrektorów gimnazyów prowincyi, na którem przedło­
żone będą pod obrady różne sprawy, wewnętrznćj organizacyi 
gimnazyów i nauk w nich traktowanych dotyczące. Z kroniki 
zakładu wyjmujemy następne wiadomości. Bok szkólny upłyniony 
rozpoczął się we wtorek dnia 10 paźdz:ernika 1865, a dnia 9 
paźdiiernika tegoż roku odbył się egzamin mających być przyję­
tych nowych uczniów. Z rozpoczęć em nowego roku szkólnego 
otworzono z razem także klasę I. w tutejszym zakładzie. W tym 
celu potrzeba było dwćch nowych nauczycieli i dla tego władze 
miejskie utworzyły dwie nowe posady nauczycielskie. Posady te 
powierzono nasamprzód intermistycznie dwom kandydatom wyż­
szego st >nu nauczycielskiego, Pawiowi Trcplinowi i Rudolfowi 
Voigiowi. Dnia 5 marca b. r. zawiadomił dyrektor zakładu ze­
branych uczniów i grono nauczycielskie o rozporządzeniu mini­
stra oświecenia, wynoszącem tutejszy naukowy zakład do rzędu 
zupełnych g mr.azyów. Dzień 22 marca, jako dzień urodzin 
JKMości, obchodził zakład w sp sób zwykły. Mowę uroczystą 
miał nauczyciel gimnazyalny Sempiński. Z końcem półrocza zi­
mowego opuścił tutejs y zakład nauczyciel gimnazyalny dr. Men- 
zel, w którym przez dwa lata pełnił obowiązki, aby objąć otrzy­
maną posadę w gimnazyum Fryderyka Wilhelma we Wrocławiu. 
Na jego miejsce powołano dotychczasowego nauczyciela szkoły 
realnej w Bydgoszczy, dr Krausego, którego dnia 10 kwietnia na 
nowy urząd wprowadzono. Dnia 15 maja odbyło gimnazyum co- 
ro zną majówkę przy pięknćj pogodzie i wśród licznego udziału 
publiczności obu narodowości do Dąbrowy, wsi milę od Śremu 
odległej. Dnia 16 czerwca odbył się pod przewodnictwem taj­
nego radzcy rejencyjnego i szkólnego dr. Mehringa z Poznania 
pierwszy ustny popis abituryentów, którzy dwa tygodnie poprze­
dnio zrobili zadane wypracowania piśmienne. Otóż dwaj ucznio­
wie, mający być powołani do służby wojskowej, przypuszczeni 
zostali na mocy danego pozwolenia ze strony ministra do składa­
nia popisu dojrzałości zaraz po świątkach i dnia 16 czerwca 
otrzymali świadectwo dojrzałości. Jeden z n;ch Adolf Henschel, 
rodem z Margaretenmuhl pod Trzebnicą, katolik, mający 22'/, lat, 
który jako uczęszczający dopiero trzecio półrocze do klasy I. na 
mocy wyjątkowego pozwolenia ministra oświecenia przypuszczony 
został do popisu dojrzałości, zamyśla poświęcać się naukom le­
karskim w Berlinie, a drugi Konrad Sikorski z Krotoszyna, ma­
jący 21' j lat, ebee poświęcić się nauce języków słowiańskich we 
Wrocławiu, ttarsi uczniowie katoliccy zakładu przystępowali 
w przeciągu roku trzy razy do spowiedzi i do komunii świętój. 
Stan zdrowia nauczycieli i uczniów w pr eciągu upłynionego roku 
szkólnego aż do wielkich wakacyi był w ogóle zadawalniający. 
Bo wielkich feryach na początku miesiąca sierpnia wybuchła 
w mieście cholera i w przeciągu tego mie.-iąca tak się rozsze­
rzyła, iż kuratoryum zakładu za mocy opinii, zdanej przez wła­
dzę policyjno sanitarną widziało się zmuszone rozporządzić chwi­
lowe >amknięcie gimnazyum. W skutek tego i z powodu, że 
w następnych tygodniach epidemia jeszcze nie ustała, w roku 
tym szkolnym nauka rozpoczętą być nie mogła i dla tego nie 
mógł się też odbyć popis publiczny i uroczystość, zamykająca 
rok szkolny. Podana statystyka gimnazyum wykazuje, że po za­
kończeniu zeszłego roku szkólnego liczba uczniów wynosiła 179; 
przybyło w ciągu reku szkólnego 78, odeszło 24 uczniów, tak iż
w końcu tego roku szkolnego pozostało 233 uczniów, i to 19 
w klasie I., 38 w klasie II, 42 w klasie III., 42 w klasie IV., 
58 w klasie V i 34 w klasie VI. Pomiędzy tymi było 178 kato­
lików, 29 ewangelików i 26 żydów; zamiejscowych liczyło gim­
nazyum 155, a miejscowych 78. Liczba uczniów katolickich 
przewyższała wi c liczbę uczniów ewangelickich przeszło sześć 
razy, a mimo to narzucono gimnazyum charakter mięszanyl 
Grono nauczycielskie składało się z jedenastu członków, to jest 
1) z dyrektora Stephana, ordynaryusza klasy 1, 2) z pierwszego 
etatowego nauczyciela dr. Szenica, 3) z drugiego etatowego nau­
czyciela Sempi»3kiego, ordynaryusza klasy II, 4) z trzeciego eta­
towego nauczyciela Ulkowskiego, ordynaryusza klasy III.. 5) 
z czwartego etatowego nauczyciela dr. Krausego, 6) z piątego 
etatowego nauczyciela Schlusińskiego, ordynaryusza klasy IV., 7) 
ze szóst 'go nauczyciela intermistycznego Treplina, ordynaryusia 
klasy V, 8) z kandydata wyższego stanu nauczycielskiego Voigta, 
ordynaryusza klasy VI., 9) z technicznego nauczyciela Agtego, 
10) z księdza mansyonarza Zębskiego, nauczyciela religii katoli­
ckiej i 11) z pastora Bal kifgo, nauczyciela religii ewangelickićj. 
Naukę języka polskiego pobierali osobno uczniowie polscy i nie­
mieccy klas VI.—III. w dwóch godzinach tygodniowo i to w ten 
sposób, że uczniowie klas VI i V., tak samo klas IV. i III. mieli 
wspólnie lekcje języka polskiego. Klas I. i II. w lekcyach ję­
zyka polskiego nie łącz no, i w klasach tych tak polscy jak nie­
mieccy uczniowie pobierali wspólnie naukę języka polskiego. 
Uczniom polskim połączonych klas VT i V., IV. i III., i w klasie 
II. wykładał język polski profesor Sempiński, niemieckich zaś 
uczniów połączonych klas VI, i V., również IV. i III. uczył ję­
zyka polskiego profesor Schlusiński. W klasie I wykładał język 
polski dr. Szenic. Prócz wolnych wykładów rozbierano w klasie 
II naukę o różnych gatunkach poezyi polskiej, a w klasie I wykła­
dano polską literaturę aż do XVI w.eku i czytano liczne wyją­
tki z różnych dziel tego czasu. Wypracować piśmiennych, do 
których zadania wzięte po większej" części z dziedziny historyi 
i literatury, podane są w programie, rroFono tak 12 w klasie II



jak I. Abituryenci otrzymali do polskiego wypracowania nastę­
pne zadanie: „Dla czego język łaciński stał się powszechnym ję­
zykiem uczonych?“ W nauce religii łączono także uczniów ka­
tolickich klas VI i V w trzech godzinach, a uczniów klas IV 
i III w dwóch godzinach tygodniowo. Że taka kombinacja dzieje 
się z uszczerbkiem przepisanego pensum i z wielką krzywdą 
i szkodą uczniów, nie ulega najmniejszemu powątpiewaniu, i na 
to każdy nieuprzedzony pedagog zgodzi się z nami. Być może, 
że dla braku odpowiednich sił naukowych przy obecnym składzie 
grona nauczycielskiego nie da się usunąć chwilowo ta niedogo­
dność pod względem udzielania nauki języka polskiego, aczkol­
wiek sądzimy, że dla dobra zakładu odnośne władze o usunięcie 
tej niedogodności usilnie starać się winny. Że zaś szkoda, ja- 
klój doznaje tak wielka liczba katolickich uczniów zakładu w na­
uce religii przez łączenie dwóch klas i przez idące za tem ukró­
cenia przepisanego pensum, z łatwością dałoby się usunąć, je­
steśmy dostatecznie o tóm przekonani. Należy tylko powołać do 
zakładu osobnego księdza dla wykładu religii, który mając po­
sadę odpowiednio udotowaną i nie potrzebując zajmować się 
prócz tego wypełnianiem obowiązków parafialnych, mógłby udzie­
lać lekcye religii osobno w każdej klasie przepisane planem nor­
malnym i oddać się wyłącznie swoim nauczycielskim obowiąz­
kom. Tym tylko sposobem katoliccy uczniowie mogą odnieść 
należytą korzyść z nauki religii. Cztery piąte uczniów katoli­
ckich, uczęszczających do zakładu, najwymowniejszym są dowo­
dem gwaltownój potrzeby osobnego nauczyciela religii. Mimo 
największój bowiem gorliwości i sumienności, każdy ksiądz, któ­
rego główne obowiązki wiążą do. parafii, nie podoła z pomyślnym 
skutkiem zadośćuczynić wszystkim religijnym potrzebom gimna­
zjalnej młodzieży. Powodowani dobrem młodzieży i zakładu, 
do którego uczęszcza, i wiedząc, że przy usilnej chęci i energi- 
cznem staraniu, da się złemu zaradzić, zwracamy oto na tę 
niedogodność uwagę publiczną odnośnych władz, w których głó­
wnym interesie i mocy jest poczynić natychmiast odpowiednie 
kroki zmierzające do usunięcia złego i przywrócenia normalnego 
i słusznego stanu.

Cholera w uaszem mieście zdaje się, że zupełnie ustała. 
Od óśmiu dni nie było żadnego wypadku śmierci. Dyarye jesz- 

pomocy lekarskiej można im na-

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy..................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakla.......................
Pleszewa.................
8'rzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa..............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
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Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca...............
Obornik...................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa...................
Cylichowa................
Strzałkowa.............
Gniezna...............
Pleszewa..................
Gniezna........... .......
Dąbrówki................
Krotoszyna..............
Kargowy..................
Nakła.......................
Skwierzyny n. W....
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8 
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(¡•spodarstwo, przemysł i handel

pora
dnia
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pop

były w ogóle bardzo przygnębione, bo za najlepszy nawet towar 
płacono tylko 16 taL, za średni 13—14 tal., a za pośledni 8—10 
tal za 100 funt. mięs*.

3921 sztuk świń. Dowóz w stosunku do konsumcyi był 
znaczny, ile, że nic nie zakupywano ni wywóz; za najlepszy 
piękny towar płacono 16 tal., całego jednak dowozu nie roz­
kupiono.

7958 sztuk owiec. Poszukiwane były tylko skopy opasłe 
i ciężkie, za które wyższe tóż płacono ceny, pośledniego towaru 
nie. rozkupiono.

688 sztuk cieląt, za które niższe przecięciowo od zeszło- 
lygodniowych płacono ceny.

— ♦ Hamburg, 15 października. W skutek lepszych 
z Anglii nadeszłych wiadomości handel dzisiaj trochę więcój był 
ożywiony a spędzone na targ 1780 sztuk bydła rogatego rozsprze- 
dano prócz sztuk 480. Na wywóz do Anglii zakupiono około 500 
sztuk. Za najlepszy opasły towar pł.cono 40—48 za 100 
funt., za średni i pośledni towar 27—40

Za najlepsze skopy płacono również trochę lepsze ceny, 
nat miast trudno się było pozbyć merynosów. Na targu w ogóle 
było sztuk 2150, z których nie sprzedano około 400 sztuk Do 
Anglii zakupiono około 1000 sztuk.

List zast: Zach.-prusk. (8%) 75 płac.,. . - - - . -, dto C4»/ \,
żąd., dto (4’/,) — żd., Pozn. nowe (4%) 88’/, pł. List?, 
Pozn. 88% żd, Prusk. (4%) 88% żd. Sly '

Walery zagraniczne i Austr.-metal. (5%) 45'/ ¿a 
naród. (5%) 51% płc., Losy z roku 1854 (4%)'57%' ż«d

- - - I860 (5%) 60% X’!

f es ś;

kred, z r. 1858 61’/, pł., Losy z r. 1860 (5%) 60 
z r. 1864 (5%) 36’/, żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (S‘»7iW 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 87% pł., Ros.-polst 
skarb. (4%) 63’', pł., Polak, eertif. Lit. A. po 300 ztn , 
88% pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88 p ac., Polaki? 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% pł. Włosk. poż. (5%) 51% nf i 
poż. (6%) 74 płac. -Akeye kol. Żel.! Kol.-mind. 147 nłar , 1 
Kar.-Ludw. 80 piać Austr. franc. 98’/, płac., Warsz.-wied’ • 
płc. Banki ltd. Austr. - cród. mob. 56* 8 płc , Pozn. prow. 93 ' 

bank. t4° ,) 111% pł. Certyf. hipot. Hubnera 
, pł. Hansem. 95 ż. Henckeł (4'/.%', 97

Biuro

BhodH I
! .iz<

c

Szląsk. stow-
101% pł. Hansem. (4’/,%) 95 ż. Henckeł (4%%) 97 phóhi1 
szł. stow. bank. (4%%) 100% żąd., Meining. (4%%) _ ¿5 

Kara gotówki 1 pap. piec.: Frdr. pruski 113% ptc 
110% płac., suwereay 6. 22% pł., nap. 5. 10% płc..5. 16* żąd.doił. 1.11% płc , Zagr. bankn. 99'/, płic 1 
banknoty 73% płac., Ros. banknoty 77 płac — Dyskonto 1 '’ri 
kawę a.

reda

/ Wrót

cze wprawdzie panują, ale przy _ 
tychmiast zaradzić. W ogóle przez osiem tygodni, w którym to 
czasie epidemia u nas grasowała, zachorowało na nią około 300
osób, a umarło sto kilka.

Przed parą tygodniami sprzedano u nas około 40 koni, 
które powiatowi po wojnie napowrót zwrócono. W przecięciu 
płacono za konia 50 tal.; najniższa cena wynosiła 50, najwyższa 
115 talarów.

Przybyli da Pesaanla dnia 17 października.
BAZAR. Jastrzębski z Popowa, Żychliński z Uzarzewa, Prą- 

dzyński z Biskupic.
HOTEL DU NORO. Hr. Węsiersko-Kwilecka z Wróblewa, ks. Ro- 

szak z Wróblewa.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Chłapowski z Sośnicy, So- 

bierayski z Kopanina, Libelt z Czeszewa, Skrzydlewska z Mu- 
chociua, Treskow z Owińsk, Dzikowski z Polski, Meyer z Wro­
cławia.

POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Kozielski i Dutkiewicz z Rze- 
gnowa, Raczyński z Książna, Bąkowski z Skotnik, Szamotulski 
z Pniew, Pluciński z Konojadu.

TILSNERA HOTEL GARN1. Caszriel z Śremu, Bandke z Ber­
lina, Stachwitz z Meklenburgii, Wagner z Guben, Hartmann 
z Szczecina.

Bydgoszcz, 17 października. Pogoda stała. Wiatr pół­
nocno-wschodni.

Jakkolwiek sprzęt kartofli jeszcze nie wszędzie ukończony, 
to jednak dotychczasowe rezultata tegorocznego zbioru nie są tak 
niepomyślno, jak się powszechnie obawiano. Z Królewca nam 
donoszą, że zbiór kartofli w Prusach Zachodnich jest bardzo 
obfity i tylko gdzieniegdzie zaczę'y się psuć. Również pomyślne 
raporta doszły do nas z Niemiec środkowych co do ich sprzętu, 
w skutek czego giełda berlińska obniżyła nieco ceny żyta.

Pszenica zaś ciągle w cenie się utrzymuje i prawie supo- 
nować można, że jeszcze więcej się podniesie. Szczególnie w Fran- 
cyi coraz większy okazuje się brak tego produktu; korespondenci 
z Paryża donoszą pod dniem 29 zeszłego miesiąca, że rząd fran­
cuski już wyuał rozporządzenie do zakupu większych zapasu 
pszenicy, aby zapobiedz niezwykłej jój drożyznie. Również i ja­
rzyny bardzo są poszukiwane, bo dotychczas prawie żadnych 
niemasz dowozów.

Notujemy dziś:
pszenica zdrowa 128/9—131/3 funt. hol. po 25 szef.

„ murząca 125/6—127,8 „ „ „
żyto 80/1 funt celnych „
jęczmień < 74/5 „ „ „
owies 50 ,,

— *Sląba. Berlin, 16 października. Mąka pszenna nr 0 
44,-5% tal., nr 0 i 1 4%—5 tal., mąka rżana nr o S%— 
4’,, tal., nr 0 i 1 3'/,—% tal. płac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 16 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal. 
do 5 taL 10 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 17 sgr do 3 tal. 19 
sgr. 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

lîOEiesk’EÎa giełdowe. 

Giełda poznańska, 17 października.

rzep
okowita za

74/5
8000% Trail.

70—78 tal. 
60—68 „ 
46-47 „ 
41-43 „ 

» 22 25 ,,
„ 75-80 „

16% „ 
Teodor Melcer.

— * W Kufie wie, własności poi Dąbrowskiej z Winnej 
góry we W. Ks. Pozn., blisko stacyi kolei żelaznej warszawsko- 
terespolskiój Mrozy, puszczono w tych dniach w bieg tartak 
parowy. Tartak opatrzony jest 15ma piłami, machiny jego są 
z Poznania od p. Cegielskiego, a b dową kierował mechanik 
p. Stift.

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt)

do

5*

Do
. Wrocławia (Sa­
ksonii , Wiednia, 
Krakowa).......

.Starogrodu,(Szcz., 
^Berlina, Królewca,
Petersburga).........

3. Wrocławia (jak p.
Nr.l)................. .
. Starogrodu (jakp.

4Nr. 3) i Warszawy

goił. i

6 _ rano

9 51 »

11 23 »

4 49

9 41

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War 
szawy)..................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża..........

3. Wrocł. (Wiedniaj 
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu (jakp. 
Nr. 1 excl.Warsz.)

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)............

Wezwanie.
Na polu wsi Uścikowa dnia 10 lipca 1864 

gniadą jedenasto letnią klttez i gniadego 
sześcioletniego wałacha z małą gwiazdą 
i białą tylną pętliną znaleziono. Po odtrą­
ceniu kosztów sprzedaży pozostały zbiór 
aukcyi tychże sprzedanych koni znajduje 
się w ilości 119 tal. 21 sgr. 6 fen. w naszym 
depozycie. Ci, którym te konie zaginęły, 
wzywają się, ażeby w terminie 
dnia 3 stycznia 1867 o godzinie 11 przed 

południem
w naszem miejscu sądów óm pod utraceniem 
swych praw się zgłosili.

Wągrówiec, dnia 9 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydżiął I. [4806]

Obzrlcsacaenłe.
Do sprzedaży byłego gruntu szkólnego, 

najwięcej dającemu w drodze licytacyi wy­
znaczonym został termin na dzień 23 pa­
ździernika rb. o gedz. 3 ciój po południu w 
budynku nowej szkoły w Jerzycach, na 
który chęć mających do kupna niniejszóm 
się zaprasza.

Taksa i warunki mogą być w tutejszej 
registraturze przejrzane. [4663]

Poznań, dnia 5 października 1866.
Królewski Radzeń Ziemiański,

podp. Woeke.

Wystawa obrazów
ns» korzyść ubo*lch chorych
w pałacu Działyńskich.

Codziennie od 10 rano do 3 po południu, n 
niedzielę i święta od 12 do 3.

Jednorazowe wnoście 5 sgr.
Katalog 2 sgr. [4776]

Mieszkam przy ulicy Wrocławskiej 
Nr. 20 na I piętrze.

[4795] Pr. Sęcki.

goda. posa
unia

6 —rano

9 30;

11 25 wpł.

4 5Opop.

9 4L

Pozn. Dowe listy zast 4% 88'/, pł. Pozn. listy rent SS%- 
Pozn, 5% oblig. powiat. 88% pi. Banku, polak. 76% pł.

Żyto: na jesień 47 płac., paźd. 47 płac., pażd.-listop. 
45% płac., lisŁ-grud. 44% pł., grud. 1866 stycz. 1867 44% pł„ 
na wiosnę 1867 45 płac.

Okowita: (z beczką) na paźd. 14’/,, pic., listop. 14% 
plac., grud. 14%, pł., styczeń 1867 14% pł., luty 1867 14’/, pic, 
marz. 1867 14%, pł., w miejscu (z beczką) 14”/,, pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..

17 paźdz. 1866

Ul. g.

— * Nowe zastósowaule ( benzlny. Kiedawno donosiły 
dzienniki fracuskie o zastosowaniu henziny do wygubienia owa­
dów ; obecnie p. Ferrere podaje ważną wiadomość dla konserwa­
torów muzeów przyrodniczych, a mianowicie: zastosowanie ben- 
ziny przy konserwowaniu okszów historyi naturalnój. Powiada 
on, że nieraz używał zamiast alkoholu, mającego własności od­
barwiające i cenę wysoką, wybornój henziny i tańszój i lepszej 
do tego użytku. Rezultat był zupełnie zadowalniający. Nietylko 
przedmioty lepiej tię konserwują, ale i na powierzehowności 
wiele zyskują. Zważać tylko należy, aby nie kłaść do benziny 
przedmiotów, które już były w alkoholu. Połączenie bowiem obu 
tych płynów rozkłada niezmiernie trędko tłuszcze, znajdujące się 
w okazach. Ta ostatnia nawet okoliczność powinna zwrócić uwagę 
naturalistów.

— * Bydło. Berlin, 15 października. Bydła na rzeź 
pędzono na targ dzisiejszy:

1550 sztuk bydła rogatego. Tak handel jako i ceny

Ponieważ mnie od kilku dni od 
służby wojskowej uwolniono, je­
stem każdego czasu znów gotów 
wykonywać wymierzania i niwelo­
wania wszelkiego sposobu.

Wągrówiec, d. 13 paźdz. 1866.
Graff,

przysięgły miernik rejenc.

Już używany, lecz dobrze utrzymany apa­
rat gorzelnlozy, jako i inne utensylia go- 
rzelniozo poszukuje się kupić. Bliższa wia­
domość w Eksped. Dzień. Poz. [4801]

[4773].

N&nozyoielka, Polka, mówiąca płynnie 
po niemiecku, francusku i angielsku, udzie­
lająca lekcye w przedmiotach naukowych i 
muzykę, poszukuje miejsca od św. Michała. 
Bliższą rokomendacyą udzieli WPani OIosz- 
ozeńska w Tarnowie pod Kostrzynem.

[4701]
Pisarz gospodarczy znaleść może umiesz­

czenie za przesłaniem kepii swoich zaświad­
czeń pod adr. P. L. Pnnleo poste restante.

[4792]

Poszukuje się ucznia. 
Przystojny młody człowleh 

z potrzebnym wykształceniem 
szhólnćm znajdzie u mnie na 
tychmiast miejsce Jako uczeń.

Fryderyk Ebbecke,
Leszno, (księgarnia Günthera). [4799]

C. Steinkego biuro stręczcii
Zielony plac No 7,

stręczy: zdatnych kupczyków, nauczycieli 
prywatnych, bony, urzędników gospodar­
czych, kelnerów; zgłosiło się także już kilku
przystojnych sług, miejsca poszukujących, 

---------- i, służący itd. NB. Za na-jako to stangreci,___, w
gtręczenie państwo nic mi nie płaci. [4522]

wsi osobnéj 
świadectwa 
Pożądanóm

Zdatny ekonom do zzaządu 
znajdzie niezwłocznie miejsce, 
winny być franco przesłane, 
osobiste przedstawienie i szczególne polece­
nia. Dobra gospodyni także niezwłocznie 
znajdzie miejsce. [4728]

Dom. Wiatrów p. Wągrowcem.

Zdatny człowiek w zawodzie policyjnym, 
znający język polski, szuka zatrudnienia biu­
rowego. Mając szczególną wprawę w obra­
chunkach i prowadzeniu najrozmaitszych 
książek, przyjąłby tóż miejsce pisarza domi­
nialnego lub sekretarza u rzecznika i t. d. 
Bliższą wiad. udziela nauczyciel Domań­
ski w Dóbrczu przy Kotomierzu. [4805]

nowości otrzymałaNiaatęptąjąee
i poleca księgarnia Ludwika Blerzbaoka

Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8: 
Kwlet Fr. Eolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr. ■
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lndzle i ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Krzywlokl, Krótka gramatyka czeska£j 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12

sgr.
Bolesławlta, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odczyty popularne z nauk przyrodniczych

i ekonomii spółecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik I, z 43 
drzeworytami. 28. sgr.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

JuL Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Henryk Schmidt, dzieje polski w 18 i 19 
wieku. Tom. I. Cena za 3 tom. 4 tal.

Miejsce
zajęcia.

ncznla jest w składzie 
S. Sobeskl.

mym do 
[4807]

Młodzieniec, który przynajmniej ukończył 
ie zatrudnienie jako nczeń wtercyą, znajdzie 

księgarni. BI. wiad. w eksp. Dzień.
W staróm 

wynajęcia.
gimnazyum

14798]
są mieszkania do

[4711]

średniej
pośled. „ ........................

ciężkiego „ ........................
lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. ..............................

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. ' „ .........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki ... „ .........................
Perek.................... „ ............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białój „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, ,, . . „ ........................
Oleju, „ . . . ,, ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 809/, Trał.

dnia 16 paździer .............
dnia 17 .. ..............

Żyta

¡271 6 3 2
2 20 — 2 25
2 10 — 2 15
1 28 9 2 1
1 27 — 1 27

— — — — —
— — _ — —
— 29 — 1 2
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

— _ — —
_ 10 _ — 11

2 15 — 3 —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — —

14 ¡5 G 14 17
14 15 6 14 17

Giełda berlliiaka, 16 października.
Obrót na dzisiejszéj giełdzie więcój był ożywiony a i uspo­

sobienie było stalszóm.
W&'.ory preskle: Dóbr. poż. pstwa (4',%) 97 płac., Poż. 

pstwa z r. 1859 (5° 0) 102’/, pł., Obi. pstwa (3%) 82% pł., 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 121 płac.

Zdatni pomocnicy, którzy chcą być u 
poałotnika w Polsce na dłuższy czas do­
brze zatrudnieni, mogą się do handlu F. T. 
Koozwara w Ostrowie fr. zgłosić. [4760J

1866.Poznań, w końcu października
1». V.

Niniejszóm mamy zaszczyt donieść Panu uniżenie, iż handel towarom ¡¡zło­
tych i srebrnych śp. ojca naszego Ł. H. Wollciiherffa przekazaliśmy drogą 
sprzedaży naszemu kuzynowi p. Józefowi Behr. Polecamy go więc życzliwości 
pańskiój, zostając z poważaniem uniżonymi

Spadkobiercy L K. Wollenberga.
Odnośnie do powyższego donoszę Panu 

nadal pod firmą:
uniżenie, iż przejęty przezemnie handel

Ł. K. Wollenberga
prowadzić będę.

Prosząc Pana, abyś okazywane śp. wujowi memu zaufanie i na mnie przenieść ze- 
chciał, upewniam Go, iż starać się będę, abym przez największą rzetelność zasłużył na 
takowo i zachował je sobie. Z poważaniem uniżony

Józef Behr.
Józof Behr będzie podpisywał ,,Ł. H. Wollenberg;.“ [4872]

IVia,terye Il£t Sllknie, od najtańszych do najstrojniejszych rodzai,

Płaszczyki, paletoty, kabatki, bluzki, spó­
dnice w największym wyborze po umiarkowanych cenach poleca

P°z"ań’ Robert Schmidt,
RyD6k «0. v3. dawniej Antoni Sei-.młdt. (4698]

tioniesienie
dla pp. palących tytuń.

Niniejszóm polecam mój bogato azortowany skład prawdziwych h&W&nskich, 
hamhurgsklch 1 bremeńsklch cygar w dobrym, odleżałym towarze po cenach
najtańszych: ... , [ł735]

prawdziwe cygara lsuwańskie pro mille od 45—200 tal. 
hamburgskie eys«»1» „ >. 16-50 „
hremeńskie cygara „ „ 16— 48 „

Dalój prawdziwe papierosy i fabryki „La Perm«“ w Petersburgu, któ­
rych Ja sam tylko mam skład jeneralny i po cenach fabrycznych sprzedaję, podczas
kiedy sprzedającym z drugićj ręki dąję znaczny rabat.

Ceny fabryczne prawdziwych petersburgskich papio osów z Dnndsztuklem

Szczęść Boże! 
150,000 tal. 100,000 tal

Losy loteryjne 4 klasy, %/do %, 
rozsyła jak najtaniój S. JT. Basek, Ber­
lin, Molkcnmarkt 14. (4762)

Ii» 4 klasy [4603].

134 król, pruskiej loteryi
przedaje ’/, losu oryginalnego po 16 
tal. 15 sgr. na drukowanych certyfika­
tach udziałowych

po 15 tal., % po 7 tal. 15 sgr., ’/,, po 3 
tal. 25 sgr., %, j o 2 tal., 7„ po 1 tal. za 
przesłaniem pieniędzy lub zaliczkę pocztową

Wolff H. Kalischer,
Szeroka ul. 440, w Toruniu. Szeroka ul. 440.

1 bez niego, z nałożonego 1 kręconego tytoniu są oi 4 do SO tal. za tysiąc bez 
rabatu; przy odbiorze większój ilości zaś daję rabatu 5 pet.

Najpiękniejsze tureckie tytuuie w opakowaniu i ’/, oka aprzedaję 
en gros i en détail po bardzo tanich cenach.

Tureckie tytunie, które tu wszędzie sprzedają się po cenach znacznie 
wyższych, sprzedaję od 16 sgr. do 4 tal. funt

Zamówienia zamiejateowe wykonują się skoro i rzetelnie; również jestem 
gotów przesłać próby w mniejszych ilościach za zaliczką pocztową.

Przy zamówieniach zamiejscowych miło mi bardzo, gdy się nazwisko i barwę 
podaje jak najdokładniój. J BjerkOWSki W Wrocławiu,

Narożnik ulicy SwldnlokléJ 1 Karóla w domu ,,nr Peehhlitte.“
cygar

3S’a zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym 
względom Szanownój publiczności mój bogaty

Skład futer
po jak najtańszych i stałych cenach. Zamówienia 
nowych robót jako i reperacyi wykonywa się pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej i prędkiej usługi.

Wrocław, w październiku 1866.
G. Fischer,

firma: T. Ił. Siirchner,
[4562] Karlstruso 1.

i r-MMMAam, w Puenaniu.

Ziemiopłody, okewlta ltd.:
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—84 tal. biała n,

81—82 tal. płac., 2000 funt, na paźdz. 76 żd., paźdz.-list, 7/ 
list.-grudz. 73 żąd, kwiec.-maj 73—’/, tal. płac. Żyto- , 
funt, w miejscu 83—84 funt. 53%—54 tal. z kolei płac i Otr 
82 funt. 53% ze spichrza płac., na paźdz. 52—53% płc ’J ■ i;„7 
list. 51 %-53%, list-grud. 50%—51% płac, i żąd , na’ $ ”S V 
4974—50 plac., maj-czerw. 49',.,-50% płac. 50% żąd C2f ’ gubei 
lipiec 51 tal. płac, i żąd. Jęczmień: w miejscu 1750 W yanego 
—50 tal płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—27’ atoien
szląski 26—’/,, polski 253/„ saski 26", z kolei; na pa.d’21 &
paźdz.listop. 26 żąd., list.-grud. 26 płac, na wiosnę 26’,' 1
maj-czerw. 26% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowani P° 
—68 tal. na paszę 54—5S tal. płac. Olej rzepiowy fffa. 
funt, bez beczki w miejscu 13’/, tal. żąd., na paźd. 13*/' iPm ni 
płac, i żąd, paźdz.-list 127,—13, listop-grud 12”/,,—%,'L tp
stycz. 12%,-%, kwiec.-maj 12'%,—%, na maj 13 tal. plt 
Olej lniany: w miejscu 14% tal. płac. Okowita: 80t» ul^ ' 
Tralles w miejscu bez beczki 16%,—%, pł., z beczka na Z estwie 
!5%—'%„ paźd.-list 157,—"z,, płac., i żąd., list. grud. ló. ranie t 
płac , kwieć.-maj 15%—% płac, i żąd., maj czerw. 15%—' . nkj. 
płac. ” 1,1 v •<'

«SictsSa wroeituwkti, 16 października. otątln
Żyto: 2000 funt. paźd. 49 pł, 48% żad , paźd-list < amćjfi 

—47 pł., list.-grud. 44’/,, grud, styc. 44'/, żąd., kwiec.-maj zień P 
tal. pł. 1 żąd. Pszenica: na paźd. 72 tal. żąd. Jęczmi 
na paźd. 45 tal. żąd. Owies na paźd. 40 tal. żąd. Rzet 
piźd. 100 tal. żąd. Olej rzepiowyi wypow. 200 cent, w a 
scu 13’/, tal. żąd., na paźd 137,—’/, płac., paźd.-list. 12”-,
12% żąd., list-grud. 12% płac., grud.-styc. 12'/, pł, kwiec'i 
12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 16*/, żąd, 167, plac, 
paźdz. 15% żąd. i pł., paźd-list. 15 żąd., list-grud. 14% kwi 
maj 14%-‘%, tal. pł.

Na targu: śred.

83
63
52
SO
59

piękna 
sgr. 

87-91 
85 - 88
64—
53-54
31-32
63—65

ieubła 
odobn 
iwo ni 
blu wj 
Peter 

W
pośled. 

sgi. tają z
^-Siijrze. b 77-soköln.

214
194

206 186 sgr. 
184 174 „ 

172 162 152 „ 
kartoflana: 100

- 50 TÓlowl
— 29 Mego 
54-57J -e 1 ns

za 150 funt brutto.

kwart po f0% Trail. H

Pszenica biała stara 
. „ „ nowa
Zyto stare

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy 
Okowita 

tal. pł.
Giełda «weaecińeJia, ¡6 października. 

Pszenica: w miejscu 85 funt, żółta 74—81 tal, 83- 
funt. żółta na paźd. 81’/,-82 płac, i żąd, paźd.-list. 80 żi 
na wiosnę 78'/,—80 tal. pł. i żąd. żyto: 2000 funt, w mi 
scu 50—53'/, tal, na paźd. 52%, paźd.-list. 51',-52 płac, iii 
na wiosnę 49—% pł. Jęczmień: szląski 70 funt, w mieji 
48—49 tal, z łęgu nad Odrą 48' ,—49'/,, szląski na wiosnę 461 
płac. Owies: 47- 50 funt na wiosnę 28% tai. płac, i ż 
O16j rzepiowy w miejscu 12'/,—13 tal. żad., na paźd. 137. 
13% żąd., paźd.-,:-‘ F’ -- '*
kwiec.-maj 12%
z beczką rosyjski
pł., na paźd. 15% pł.,'paźd.-list. 15'/, żąd., list.-grud. 14% ża 
na wiosnę 15'/, tal. żąd. i plac.

Zapowiedziano: 250 węcpli żyta.

j w miejscu i j'/,_ia tai. zad., na paźd. 13'/, t 
..-list 12*. żąd., 12’, płac., list-grud. 12'/,, it 
, żąd., 12% tal. p'. O ej lniany: w miej» 
ki 14% tal. płc. Okowita: w miejscu 15% t

Leśnictwo fzcrniejcF© ma na 
sprzedanie 150 śzefli zupełnie 
świeżego, zdatnego do siewu na­
sienia grabowego (Carpinus 
betulus). Zamówienia przyjmują 
się każdego czasu franco; szefel 
ze skrzydłami ;.O sgr. exclusive 
emballage, nasienia czystego bez 
skrzydeł po 3 sgr. jeden funt.
Zarząd leśny w Czerniejewie.

(4772)

Tanie drzewo opałowe.
Na ostatnićm miejscu sprzedaży drzew 

Grobla S3B, sprzedaje się z powoi 
zupełnego zaniechania handlu, mocne dr« 
wo szczepowe i kneblowe wszelkich g, sgr. niżej cen zwyczi

nych. 14322

Uwiadomienie 
dla palących tytuú.

Drukarnia
Augustyna Schmaedickiego

w Poznaniu
Gołębia nllca 3ir. 7,

poleca się Priewielebnemu Duchowieństwu, 
autorom, wydawcom i nakładcom dzieł pol­
skich więks ego i mniejszego rozmiaru do 
wykonania typograficznych robót wszelkiego 
rodzaju.

Zaopatrzona w świeże i najmodniejsze 
czcionki angielskiego kroju, w skoroprasę 
i prasy ręczne podejmie się najwykwintniej­
szych prac, jakich tylko od porządnój dru­
karni przy sumiennćj troskliwości wymagać 
można. — Jeżeli zaś innym drukarn.oiu wy­
równa pod względem doboru materyału i aku- 
ratności w pracy, zadaniem szczególnóm jój 
będzie polecenia pr yjętc wykonać jako caj- 
taniój, by tem w drogiój dotąd typografii pol- 
skićj celow:.ć. [47771

Hupmann.
Sidosiłia.......
Kainilleta.................30 „
fUarawlIia................. 30 ,
Łiesitlnsldatl...........50 „ „

polecam jako wybrane wyborowo gatunki 
Przesyłki na próbę po 25 sztuk, obliczaj 

się wedle cen za tysiąc.

ffi. Heymann,
[4797] Importer cygar,

Fryderykowska ul. 33 a, naprz. Ziemstł.

20 tal. za tysiąc 
20 ,,

W* Boaxule wierstehnie, 
połkoszulkł, kołnierzyki
dla panów, garnitury dam-
■kle piorą się czysto i tanio
w fabryce bielizny i składzie machin 
do szycia u [4803]

Augustyny llcinze
Szyperska ul. 21 w domu Kleemanna.

Hotel dc la Paix
pod Lipami 43

w Berlinie
poleca się najuprzejmiój szanownój podróżu- 
jącój p ubliczności przez swe nowe i bardzo 
wygodne urządzenie.

Hotel, położony w najpiękniejszój dziel­
nicy stolicy, w bliskości pałacu królewskiego, 
wśród ruchu handlowego i wszystkich go­
dnych widzenia przi dniiotów, ofiaruje

t>r»et czystepo/ioje
i yoiciel,

trybonią huehuią i•rśnn,
g»rs:y Mwainej ualwH»« 4 ee-

przyjęcie najuprzejmiejsze.
Table d’hôte o 3 godzinie.
Restauracya dla obcych i miejscowych.
Ekwipaże i łazienki w domu. (4738)
Otworzy się dnia 18 października 1866.

J. Benois.

Świeże hamburgski 
bydiinki, tłuste kielskie sic 
lawy, stralsundzkie śledzi 
opiekane, i wielkie wędzo 
węgorze nadziewane ¡odebrał

poleca CichOWiCZ,
[4S04]

przy ul. Berlińskiej No. 13, napa
kr. dyrekt. policyi.

Dr. Loewenstein,
homeopatyczny lekarz specyalny

«w Mwieelu n. Wisłą,
udziela i nadal listownych kousulta- 
cyi we wszystkich zastarzałych choro­
bach: i pedogrse, cierpieniach wątroby, 
hemoroidach bszajach, a mianowicie tóż 
w chorobach syfilitycznych i cierpie­
niach płciowych (polucye, impoteneya, 
rozdrażnienie w kości pacierzowej) ce­
lem gruntownego wyleczenia podług 
metody na 201etnióm doświadczeniu o- 
partćj. Lekarstwa przezemnie samego 
zrobione rozsyłać się mogą. [4800]

Tylko na kilka dni'

Bez noża,

WZ 
we 
8tl 
kt 
W 
lo; 
ni, 
do 
a i 
pr 
:tą 
W 
dn
na
ch
o.t
wj
bi

ów
g(¡. 8- bbez plastrów i bez gryzącego płynu

dałam natychmiast 1 bez bólu nagnlo* 
tkl, guzy, wrogłe ł przerost/ ;tó] 

izBtokeie itd. Kensultacye od 10 
godziny. [4808].

Lekarka nóg Kliza Kcselcrt Sę 
na teraz w Myliusa Hôtel de Dresde.,

go

§£ Grzyb domowy! -wo
Kto celem natychmiastowego zgładzeni* lut 

grzybu wewnątrz domów i przy domach le*1 hs) 
przy nowych budowlach dla zabezpieczeni 
się przeciw i.iemu użyć chce równie stO’ «U 
tecznego jak prostego, a przytóm we»’’ 
nie kosztownego środka, n echaj zgłosi «W 
franco pod lit. A. G. poste restante LuHO' 
bnrg. [4798]

«ion
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